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NOWY KLUB B. B.
Nasza niezastąpiona cenzura w ar­

szawska wzięła ostatnio pod czułą o- 
piekę nie tylko Rząd, ale również i... 
K lub parlam entarny BB. Tego— zda­
w ałoby się — dowodzi w czorajsza 
konfiskata „Robotnika". Spróbujm y— 
mimo to przedstaw ić pokrótce, a 
zgoła bezstronnie oblicze ideowe i 
społeczne  nowego Klubu B. B.

Klub ten różni się dość znacznie — 
pod względem  składu osobistego — 
°d_ swego poprzednika z trzeciego 
Sejmu. Nieco ludzi pozostało na 
stronie; weszło dość dużo. nowych; 
w ielu posłów przew ędrow ało do Se­
natu. Z kierownictwa odpadł p. Po­
lakiew icz zastąpiony przez p. Hołów- 
kę, głównego organizatora historycz­
nych z pewnością „wyborów ‘ na Zie­
miach północno-wschodnich.

Pod wzglądem społecznym  i poli­
tycznym  nowy Klub B. B. sk łada się 
z „elem entów" następujących:

1) grupa w ojskowa  dawnego obo­
zu niepodległościowego (pp. S ław ek , 
Koc, Jądrzejew icz, M iedziński i t. d .), 
grupa „piłsudczyków", t. zw. p raw ­
dziwych, wiernych p. marsz. Piłsud­
skiem u  przez cały  okres ubiegły; 
grapa ta  odbyła —  w raz z marsz. 
Piłsudskim  — całą  jego ewolucję; 
część jej przychyla się do ideologji 
wyraźnie faszystow skiej, część druga 
hołduje zasadom  „cezaryzm u rewo­
lucyjnego", część pozostała w resz­
cie — najliczniejsza — to dokładni, 
posłuszni i nieraz bezkrytyczni wy­
konaw cy rozkazów, trak tu jący  „po­
litykę po wojskowemu";

2) Grupa byłych Socjalistów, któ­
rzy  odeszli od Socjalizm u już po 
przewrocie majowym (pp. Bobrowski, 
Hołówko, K lem ensiew icz i inni); bę­
dą oni praw dopodobnie równie ści­
słymi wykonawcami woli marsz. P ił­
sudskiego, jak i grupa pierw sza; źró­
d ła psychologiczne są tu  zresztą te 
same;

3) grupa konserwatywna, sk ład a ją­
ca się przew ażnie z t. zw. aktyw istów  
doby wojennej, t. zn. zwolenników 
polityki R ady Regencyjnej i drugiej 
R ady  Stanu; politycznie  mamy tu do 
czynienia z sojuszem ozęści daw ne­
go obozu niepodległościowego z da­
wnym obozem „orientacji m ocarstw 
centralnych" (ks. R adziw iłł, p. Tar­
gowski i t. d .) ; społecznie — to rep re­
zentacja wielkiej własności rolnej i 
części kap ita łu  przem ysłow o-finanso- 
wego);

4) grupa byłych ludowców, ludzi, 
którzy odeszli w różnym czasie od 
stronnictw  ludowych (pp. Bojko, Ko- 
sydarski i inni);

5) grupa daw nej „M łodzieży Na­
rodowej"  — podstawa t. zw. Zjedno- 
czenia P racy Miast i W si z p. Lech- 
nickim  na czele;

6) W reszcie „czwarta brygada", 
wszystko to, co poszło za zwycięzcą 
i za siłą fizyczna; przewagę posiada­
ją czynniki nacjonalistyczne (dawni 
endecy), klerykalne, mieszczańskie, 
drobnomieszczańskie, bogaci chłopi;

7) osobno postawić trzeba na koń­
cu przedstawicieli B R w „mniej­
szościach narodowych"; są to „mos- 
kalofile", ortodoksi żydowscy, staro- , 
obrzędowcy rosyjscy — żywioły nao- 
gół reakcyjne społecznie i k u ltu ra l­
nie, a zarazem  do niedawna bardzo... 
lo jalne w stosunku do m ocarstw za­
borczych.

S kła d  osobisty i polityczny Klubu  
B. B. w Sejmie i w Senacie nie odpo­
wiada całkiem dokładnie „struktu­
rze ‘ społecznej wyborców, którzy  
głosowali na rzecz B. B. Tutaj p rze­
sunięcie na korzyść prawicy społecz­
nej wygląda o wiele jaskraw iej. A 
złożyło sie na to parę przyczyn:

1) grupa wojskowa, zaznaczona 
nieco wyżej, stanowiła zawsze „ma- 
fję" dość zam kniętą; w łasnej siły 
masowej nie reprezentuje żadnej; 
jest dla opjnji publicznej „cieniem 
Piłsudskiego ; niczem więcej — ze 
stanowiska wyborczego;

2) grupa byłych socjalistów i by­
łych ludowców  nie przedstaw ia żad-

Stoim y w obec s^ u ac ii pod w ielo­
m a względami NOW EJ. W ym aga ona 
od nas wielu NOWYCH W YSIŁ­
KÓW; w yrastają nrzed nam i NOW E 
zadania i NOW E obowiązki.

P tlLSK I RUCH SOCJALISTYCZ­
NY nie został

ANI ZŁAMANY, ANI ZNISZCZONY;
wręcz przeciw nie; k lasa robotnicza 
i masy w łościańskie zdały egzamin 
w dniach 16 i 23 listopada; trzeba 
pam iętać, w jakich w arunkach i w 
Ŝ S.lce z jakiem! trudnościam i listy 
ZW IĄZKU OBRONY PRA W A  I 
WOLNOŚCI LUDU uzyskały

DO PRACY!
DW A MIL JONY PARĘSET 

TYSIĘCY GŁOSÓW — 
naprzekór wszystkiem u.

W ALKA O DEM OKRACJĘ trw a 
dalej i

BĘDZIE TRW AŁA DA LEJ; 
W ALKA KLASOW A pro letariatu  i 
ludu wiejskiego musi być pogłębiona 
i oparta  o system atyczne norlncsze- 
nie wzwyż ŚWIADOMOŚCI MAS.

W szystkie formy
RUCHU ROBOTNICZEGO 

należy obiąć zdwojoną sum ą naszej 
pracy. Usprawnić trzeba naszą 
TECHNIKĘ ORGANIZACYJNĄ, -

rozszerzyć i pogłębić PRO PA G A N ­
DĘ IDEOW Ą i OŚW IATOW Ą,

WSZYSCY DO PRACY!
Nie wywiesim y białei chorągwi! 

P łynie dziś poprzez Polskę FALA 
R EA K C JI społecznej, kulturalnej, 
politycznej. Zbudujemy NOW Ą T A ­
MĘ. A le sama ona nie pow stanie. 
M usimy ja dźwignąć wysiłkiem  zbio­
rowym . SOCJALIZM  POLSKI nie 
uginał się nigdy, nie ugnie się i teraz.

WSZYSCY DO PRACY — ideo­
wej, organizacyjnej, oświatowej!

MIECH ŻYJE SOCJALIZM !
NIECH ŻYJE P. P. S.!

W SETNA ROCZNICĘ POWSTANIA LISTOPADOWEGO
W SOBOTĘ, DNIA 29 LISTOPADA 

o godz. 8-ej wiecz. dyrekcja teatru „A- 
teneum ‘ przy współudziale Towarzystwa 
Uniwersytetu Robotniczego urządza z 
RACJI STULETNIEJ ROCZNICY PO­
WSTANIA LISTOPADOWEGO

AKADEMJĘ.

Na program złożą się:
Przemówienie prof. Stefana CZAR­

NOWSKIEGO.
Sceny z „NOCY LISTOPADOWEJ"

S. Wyspiańskiego.
Deklamacje Stefana JARACZA. 
Śpiew i muzyka. „
Bilety ulgowe wydaje Sekretariat Ge­

neralny T. U. R., ul. Czerwonego Krzy­
ża 20, tel. 325-03, od godz. 9-ej do 2-ej.

Uchwały Komisji przygotowawczej 
Konferencji Rozbrojeniowej

W SPRAWIE PROJEKTU KONWENCJI
Genewa, 27.11 (PAT.) Komisja 

przygotow aw cza Konferencji Roz­
brojeniowej przyjęła w dniu w czoraj­
szym w szystkiem i głosami przeciw ­
ko głosom Niemiec, W ioch, Bułgarii. 
Turcji i Ros;i postanow ienie przy­
szłej konwencji rozbrojeniowej, w e­
dług którego utrzym anie tei konw en­
cji uzależnione będzie od utrzym ania 
w m ocy nałożonych przez trak ta ty  
pokojow e na zwyciężone m ocarstw a 
Ł j. Niemcy, A ustrję, W ęgry i Bułga- j

rję dalej idących zobow iązań rozbro­
jeniowych. Delegacia bułgarska, po­
p a rta  przez delegację tu recką  i w ło­
ską zaproponow ała przekazanie de­
cyzji w tej spraw ie św iatowej konfe­
rencji rozbrojeniowej. Hr. B ernstorff 
(Niemcy) oświadczył, iż po przyięciu 
tego rodzaju postanow ienia głosować 
będzie przeciw ko całej konwencji. 
N iemcy nigdy nie przystąpią do ta ­
kiej konwencji. Lord Cccii (W ielka 
Brytanja, M assigli (Francja), gen, 
K asprzycki (Polska), M arkiewicz

(Jugosławja) i Antoniades (Rumunia) 
wypowiedzieli się zdecydow anie za 
wspom nianem  postanowieniem , pro­
testu jąc równocześnie p izeciw ko w y­
wodom hr. Bernstorffa,

G enew a, 27.11. (PAT.) Po wielkiej 
dyskusji, wszczętej przez hr. Beras- 
torffa, komisja przygotow aw cza Kon­
ferencji Rozbrojeniowej przyjęła 40 
głosami propozycję francuską o k lau­
zuli w spraw ie istniejących tra k ta ­
tów.

D a lsze  wstrząsy podziemne w Japonji
OGÓLNA LICZBA 0RAR: 252 OSOBY ZABITE I 143 RANNE

Tokia, 27 listopada. (PAT.). Aczkol­
wiek przypuszczają tu, że wstrząsy pod­
ziemne wielkiej siły już się nie powtó­
rzą, w okolicach dotkniętych katastro­
fą, zarejestrowano jeszcze przeszło 850

drobnych wstrząśnień i nieskończoną 
ilość lekkich drgań ziemi. Mieszkańcy 
obawiając się ponownej katastrofy, spę­
dzają noce na dworze. Akcja ratunko­
wa prowadzona jest z całą energją. We­

dług ostatnich danych, zabite zostały 
252 osoby, zaś 143 odniosło rany. 1550 
budynków katastrofa zniszczyła do­
szczętnie, 4.637 uległo częściowemu zni­
szczeniu.

FrancusKa Izba Deputowanych uchwaliła 
votum ufności dla Rządu

Paryż, 27 listopada. (PAT.). W czasie 
ayskusij w Izbie Deputowanych nad pro- 
jektem pomocy dla przemysłu, minister

331 GŁOSAMI PRZECIWKO 253
Finansów zwalczał kontrprojekt socjali­
stów. Rząd odrzucając projekt socjali­
stów, postawił kwestję zaufania.

Izba Deputowanych uchwaliła votum 
zaufania dla rządu 331 głosami przeciw­
ko 253.

R y ia » 27.11. (ATE.) K om itet ren- 
tralny  wszechzw iązkow ej partii ko ­
m unistycznej ogłosił rezolucję w 
spraw ie nowej skruchy Bucharina, 
k tó rą  były przew odniczący III-ej 
m iędzynarodów ki podpisał przed kil­
ku dniami. Rezolucia centralnego ko­
m itetu  przyjm uje do wiadom ości no-

S k r u c h a  Bucharlna
MA WIECACH ROBOTNICY ZARZUCAIĄ M J  Z 3 S A D Ę

wą skruchę Bucharina jako zad aw ala­
jącą. Jednocześnie centralny ko­
m itet zaleca dziennikom sowieckim 
zaprzestać ataków  na B ucharina. Z 
rezolucji kom itetu centralnego W K. 
P. wynikałoby, że pom iędzy S ta li­
nem, a Bucharinem  nastąp iło  poje­
dnanie i że dyktator sow iecki w celu 
wzm ocnienia swych w pływ ów i u-

trw alenia sytuacji przeciągnął na 
swoją stronę nletyiko W oroszyłowa, 
lecz i B urhrrina . W brew  dyrek ty ­
wom kom itetu centralnego w iece ko­
m unistyczne w Most-wie i Leningra­
dzie w dalszym ciągu uchw alają re ­
zolucje zarzucające Bucharinow i 
zdradę interesów  proletariatu .

nej realnej sumy wpływów w m a­
sach; doświadczenie z osobnemi li­
stami p. Jaworowskiego  (B. B. S.), 
„niezależnych piastowców" itd. wy­
kazało to dowodnie i ponad wszelką 
wątpliwość;

3) konserwatyści pozostali tem, 
czem byli od epoki „ugodowców" 
warszawskich i „stańczyków" k ra ­
kowskich — stronnictwem „kanapo- 
wem", uzupełnionem jedynie przez 
część ziemiaństwa, przem ysłowców i 
bankierów, odebraną endekom.

„Szara" zaś masa wyborców „je- 
dynkowych" składa się przedew szy- 
stkiem (pomijam „m etody" i „sposo­
by", jak je określa „Robotnik", po­
mijam także „współczynnik tchórzo­
stwa ) z tłum u obywateli, nawykłych 
do bierności w życiu społeczno-poli-

tycznem, nawykłych do strachu  przed 
wszelką „w ładzą" — polską czy ob- 
CĄ, — obojątnych ną wielkie zagad­
nienia, obcych tradycjom  minionych 
walk. Do tej „szarej m asy niedaw ­
nych „klijentów" Zw iązku Ludowo- 
Narodowego apelow ała propaganda 
wyborcza B. B.; dlatego właśnie k le ­
rykalizm  i nacjonalizm m usiały  ode- 
grywać tak wielką rolę w demagogii 
agitacyjnej obozu „sanacyjnego". W 
walce z robotniczo-chłopska podsta­
wą dawnego obozu niepodległościo­
wego sięgnięto z n a tu ry  rzeczy do 
arsenału  haseł ongiś narodowo-de- 
mokratycznych. Pomogła ostatecz­
nie — „władza".

W  rezultacie nowy K lub B. B. w y­
raża na terenie parlam entarnym  trzy 
składniki reakcji w Polsce:

1) prądy  faszystow skie i „cezary-
styczne";

2) „świadomą reakcyjność“ w iel­
kiej włksności ziemskiej i części ka­
p itału  przemysłowo-finansowego;

3) „nieświadomą", ale niemniej i- 
stotną, reakcyjność  przeróżnej kołtu- 
nerji wiosek i m iasteczek polskich, 
zacofanie kulturalne  mieszczaństwa 
i drobnomieszczaństwa, ca łą  „śmiesz­
ną nędzę" eolskiego wstecznictwa, o 
k tórej pisał Żeromski.

Tak te rzeczy w yglądają ze stano­
wiska spokojnej analizy. Idzie fala 
reakcji nie tylko politycznej, ale za­
razem  społecznej i kulturalnej.

I, jak zawsze, Socjalizm  musi po­
zostać w pierw szym  szeregu w alczą­
cych. L. T.

Z W O L N IE N IE  TRZECH 
B. W IĘ Ź N IÓ W  BRZESKICH

Wczoraj w godzinach przedpołudnio­
wych obrońcy posłów tow. Libermana 
i ob. Witosa oraz żona b. posła Dęb­
skiego złożyli kaucję po 10 tys. złotych 
na ręce p, Demanta.

Natychmiast po zło/fceniu kaucji sędzia 
Demant wysłał do Grójca przez inspek­
tora policji nakazy zwolnienia trzech 
więźniów. Adwokaci Rudziński, Śmia- 
rowski i Szurlej udali się wraz z rodzi­
nami uwięzionych samochodami do 
Gróica.

W ieczorem  posiovrie tow . HER­
MAN LIBERMAN i ob. W INCEN­
TY W ITO S, oraz b, poseł ALEK­
SANDER DĘBSKI suostali w ypusz­
czeni na wolność i o godz. 19.30 
przybyli do W arszaw y,

W ID Z E N IA  D L A  RODZIN
W I Ę Ź N I Ó W

„1. K. C.” donosi, że b. posłom ukraiń­
skim, przywiezionym z 1 łrześcia i osa­
dzonym w więzieniu ślecj czem we Lwo­
wie udzielono już zezwól enia na widze­
nie się z rodzinami, które z tego zezwo- 
lema skorzystały.

Dotychczas nikt z więźniów brzeskich 
Po'akow, zamkniętych w więzieniu gró- 
jeckiem i mokotowskiem oraz toruń- 
skiem pozwolenia takiego dotąd nie o- 
trzymał.

P O D  ADREiSEM
NAJWYŻSZEJ IZBY KONTR3LI 

PAŃSTWA
Niedzielna „Gazeta Polsłua" powiado­

miła opinję publiczną, jak oby jeden z 
urzędników Najwyższej Izby Kontroli 
Państwa wziął coś w roduaju łapówki 
od kancelarji sejmowej.

Byłoby rzeczą niezmiernie pożądaną, 
by p, gen, Krzemieński, nnwy prezes 
N. I. K„ zechciał wyjaśnić, czy istotnie 
był taki urzędnik, czy też mamy do czy­
nienia ze zwykłem oszczers lwem. Chy­
ba urzędnicy N. I. K. równa sż wystąpią 
w obronie swego honoru-

WCZORAJSZA K9HFJ SKATA 
„ROBOTYKA”

Wczorajszy numer „Robota tka" uległ 
konfiskacie. Skonfiskowany został ar­
tykuł wstępny p. t. „Wobec nowej sy­
tuacji", „Z tajników wyborczy) ch na kre­
sach wschodnich, w jakich t yarunkach 
odbywały się wybory w okręjju Nr. 60 
(Pińsk), fakty z powiatów pilńskiego i 
sarneńskiego", oraz notatka p. i .  „Proces 
17 radnych m. Radomia".

Notatka ta jest dosłownym przedru­
kiem ze sprawozdania z pierwszej części 
procesu, który odbył się w dn 15 listo­
pada w Radomiu. Notatka ta :nie zosta­
ła poprzednio skonfiskowana przez Ko- 
misarjat Rządu

N IE T Y K A L N O Ś Ć  
P 0 S .  K O R F A N T E  GO

Nader interesująco przedstawia się 
sprawa nietykalności pos. Koi fantego. 
Jak wiadomo, pos. Korfanty wybrany 
został zarówno do Sejmu i Senatu, jak 
i do Sejmu Śląskiego.

W tym ostatnim opozycja ma więk­
szość i nie ulega wątpliwości, że od­
mówi ona wydania posła Korfantego 
sądom. Natomiast w Sejmie i w Sienacie 
większość posiada B. B., który praw do­
podobnie zgodzi się na wydanie posła 
Korfantego sądom, po tej bowiem głów­
nie linji — pozbawienia posłów j sena­
torów nietykalności poselskiej — :ina iść 
naprawa Konstytucji.

Dla p. ministra Cara otwiers i się 
wdzięczne pole do interpretacji.

R A D A  G A B i N F T O W A
Dziś rano wraca z polowania v/ Ko­

morze Cieszyńskiej Prezydent Rzplitej, 
a o godz. 1-ej odbędzie się Rada ga bine- 
towa, pod przewodnictwem p. I) rezy­
denta.
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ORGANIZACJA WEWNĘTRZNA 
KLUBU B. EL

CO BĘDZIE Z B. B. S. ?
Organizacja wewnętrzna Klubu B. B. 

ma się opierać, jak nami donoszą, na 
dwóch zasadach:

1) „regionalnej" — wg. województw i
2) „reprezentacji interesów" ,
Na podstawie tej drugiej zasady po­

działu powstaną wewnążrz B, B. dwie 
grupy w każdym razie: „robotnicza" — 
połączenie dawnych B. B. S.-owców 
(pp. Bobrowski, Malinowski) z N. P, R. 
„lewicą" (pp. Waszkiewicz i Ciszak) 
oraz „rolnicza", chłopi i ziemianie.

Odrębność polityczni mają zachować 
podobno tylko konserwatyści, jako two­
rzący zorganizowane stronnictwo poli­
tyczne.

B. B. S. byłaby teżdy usunięta całko­
wicie z terenu pracy parlamentarnej.

Z przywódców politycznych B..B. w 
poprzednim Sejmie nie weszli do no­
wego kierownictwa pp. Polakiewicz, 
Zdz. Stroński, Lov/ienherc.

P. Kościałkowskfi pozostaje, o ile są­
dzić można, w administracji, złoży więc 
mandat poselski.

WYWIAD
P. PREMJER A PIŁSUDSKIEGO

Wczorajsza pi; asa „sanacyjna" o- 
głosiła nowy w yw iad p. Miedzińskie- 
go, redaktora .-naczelnego „Gazety
Polskiej" z p. prcezesem Rady Mini­
strów  Piłsudskim ,

P. prem jer ponawia zapowiedź
zmiany K onstytucji, odżegnywa się 
zlekka od pro faktu konstytucyjnego 
B. B., złożone j;o w poprzednim Sej­
mie, napomyk a, że rolę Prezydenta 
pośród innvch władz państwowych
p. marsz. Piłs ndski chciałby ująć. ja­
ko rolę ,,su »/arena'* t. zn. w myśl 
doktryny momarchistycznej.

TYLKO 8 0 . 0 0 0  BEZROBOTNYCH
OTRZYWYWAĆ BĘDZIE 

W GRUDNIU ZAS-ŁKI PO 2 ZŁ. 
80 (BR. DZIENNIE

W  dniu 27 b. m. odbyło się miesię­
czne posiedzl’nie Zarządu Głównego 
Funduszu Bezrobocia.

Na wniosę! k Komisji Budżetowej 
Funduszu B j zrobocia przyjęto preli­
minarz budżlitow y tej inslytucj na m. 
grudzień b. r. Przewidywana suma 
w kładek z ty tu łu  zabezpieczenia ro­
botników -ilia wypadek bezrobocia 
wynosi 2.7CO.OOO zł

Na zasiłki' dla bezrobotnych robot­
ników prelim inowano 6.944.000 zł. 
na ich przejazdy 4.100 zł. na wyna­
grodzenia d la  instytucyj zastępczych 
F. B. 350/(00 zł., co razem wynosi 
7.298.100 :dt. W edług przewidywań 
z pomocy Zasiłkowej Funduszu Bez­
robocia bę«lzie korzystało w grudniu 
b. r. około* 80.000 bezrobotnych, przy 
przeciętnyan zasiłku dziennym 2 zł. 
30 gr.

Na wnithsek Komisji Administra­
cyjnej postanow iono wystąpić do Mi­
nistra Prs*cy i Opieki Społecznej o 
przedłużemie okresów wypłat zasił­
ków do V7 tygodni w szeregu miej­
scowości dotkniętych silnie klęską 
bezrobocia, dla bezrobotnych robot­
ników, kbórzy ukończyli lub ukończą 
13 tygodisiowy okres zasiłkowy do 31 
stycznia 1931 r.

W reszcie postanowiono przeka­
zać w szeregu miejscowości niektóre 
czynnościi Funduszu Bezrobocia sa­
m orządów miejskim i wiejskim, jako 
'.nstytucjcun zastępczym F. B.

PO W Y B O R A C H
I

E C H A  W Y B t F Ó W  H A  G Ó R N Y M  Ś L Ą S K U
RZĄD NIEMIECKI PRZEDŁOŻY SKARGĘ NA STYCZNIOWEJ SESJI

LIGI NARODÓW
Narodów musiałbyBerlin, 27.11. (PAT.) Biuro Conti 

komunikuje: Gabinet Rzeszy na
swem posiedzeniu, odbytem ubiegłej 
nocy, zdecydował się zrezygnować 
ze zwołania nadzwyczajnej sesii Ra­
dy Ligi i w miejsce tego zażąda, aże­
by Rada Ligi na swej,sesji normalnej, 
rozpoczynającej się dnia 15 sierpnia 
1931 roku rozpatrzyła akty teroru 
polskiego wobec miejszości nie- 
nńeckiei na Górnym 5łąsku. Decyzja 
ta uzasadniona jest tem, że wskutek 
ociężałej procedury, orzcz statut Li­
gi Narodów, nadzwyczajna sesja mu­
siałaby się odbyć w ok-esie świąt 
Bożego Narodzenia. W  sensie prak­
tycznym wniosek o zwoływanie o- 
znaczałby wobec tego przesunięcie 
wstecz terminu sesji styczniowej. 
Gabinet Rzeszy nie chciał narażać 
się na odmowę, która niekorzystnie 
mogłaby oddziaływać na skargę nie­
miecką. Generalny sekretarz Ligi

PLOTECZKI POLITYCZNE
W  kotach B. B. znowu omawiana 

jes t sprawa miejsca otwarcia Sejm u , 
mianowicie czv otwarcie nastąpi w  
Sejm ie, czy na Zamku. Zwolennicy 
odbycia te j uroczystości na Zam ku  
chcą rozw iązać sprawą „stać — sie­
dzieć“ w ten sposób, że krzesła by­
łyb y  przygotowane ty lko  dla zw y- 
ciąsców, „zw yciężeni“ zaś musieliby 
stojąc w ysłuchać orędzia.

* *
*

W  kołach politycznych zapewnia­
ją, że przed  przystąoieniem  do dru­
giej zm iany K onstytucji znowu ma 
się przewinąć przez sale zamkowe 
kolejka  posłów , lecz tym  razem  w y­
łącznie B. B., k tó rzy  w yłuszczą  swo-

je nader urozmaicone 
zmianą K onstytucji.

* *
*

LICZBA BEZROBOTNYCH WZROSŁA 0 13.626
Podług danych państwowych urzędów 

pośrednictwa pracy, tygodniowe sprawo­
zdanie z rynku pracy za okres od 15 do 
22 listopada włącznie wykazuje 194.142 
bezrobotnych, w tej liczbie 39,335 kobiet. 
W stosunku do poprzedniego tygodnia 
liczba bezrobotnych zwiększyła się o 
13.626 osób.

Bezrobocie wzrosło w P. U. P. P.: 
Łódź miasto o 2,493 osób, woj. śląskie o

* * * * *

NOWY „PIŁSUDCZYIi".
S Z K IC  L U B I M O W A

Ukazrgły się w Paryżu po rosyjsku 
„Szkice o Polsce współczesnej" L. Łubi­
nowa. Tytuł brzmi „Na granicy nowej 
Europy**.

P. Łujbimow przed kilku miesiącami 
objechać całą Polskę, poświęcając spe­
cjalną uwagę kresom, a zwłaszcza 
mmeis:a>ści rosyjskiej. Przyjechał jako 
przedstawiciel paryskiego dziennika ro­
syjskiego, reakcyjnego i monarchistycz- 
nego „.Wozrożdienje" (Odrodzenie). Jest 
to syn wileńskiego gubernatora, który 
rządził: Wilnem od r. 1906 do 1912. Ja ­
dąc z Paryża do Polski, p. Lubimow o- 
trzym.ał doskonałe polecenie do dostoj­
ników Polski, do obozu „pułkowników". 
Przyjrschał do Warszawy i zaczął się 
rozgląidać. Postanowił zbadać, kto wła­
ściwie* rządzi Polską i jak.

dza? Dlaczego -p. Hołówko jest tak sa­
mo wpływowy jak minister? albo dla­
czego p. Schatzel, szef kancelarji pre- 
mjera, jest bardziej wpływowy od wie­
lu ministrów?

Na to „pułkownicy" się tylko śmieją... 
P. Lubimow przyszedł w końcu do prze­
konania, że „Polską rządzi zakon" (str. 
19j, ale zakon swoisty, niebywały. Ten 
.zakon" jest wszechmogący. Ranga w za­
konie jest określona stopniem blizkości 
do marszałka. P. Lubimow rozmawiał 
np. z jednym z „pułkowników" w „Euro­
pejskiej"; był to, powiada, wybitny 
„pułkownik", bo widywał się z mar­
szałkiem aż ra na miesiąc.

Ale program, program! Jaki program 
ma ten „wszechmogący zakon"? Na to 
nikt z nowych przyjaciół p. Lubimowa

mianowicie c- 
trzymać najpierw zgodę głównych 
narodów. W tych warunkach rząd 
Rzeszy uznał za bat dziej wskazane 
załatwić tę sprawę w drodze normal­
nej sesii. Nota niemiecka przesłana 
zostanie w ciągu dnia dzisiejszego i 
przypuszczalnie jutro po nadejściu do 
Genewy opublikowana. W nocie za­
strzeżono późniejsze uzupełnienie 
skargi szczegółami, dotyczącemi wy­
padków. Przypuszczać należy, że 
równocześnie podięiy zostanie je­
szcze krok dyplomatyczny, celem od­
powiedniego poparcia skargi.

Pozatem wypadki -ia Pomorzu bę­
dą przedmiotem osobrej skargi 
mniejszości niemieckiej, do której 
rząd Rzeszy przyłączył się niejako w 
roli oskarżyciela dodatkowego. Obie 
te skargi przedłożone zostaną na 
styczniowej sesji Rady.

poglądy na

Do jed n ej z  kom isyj wyborczych  
na prowincji zwrócił się po w ybo­
rach jeden z m iejscowych obywateli 
z propozycją nabycia urny wybor­
czej. ^

Na pytanie, na co urna mu po­
trzebna, obywatel odpowiedział, że 
chce ją  użyć jako skarbonki oszczę­
dnościowej, bo skoro złożone w  cią­
gu dnia dziesięć jed yn ek  „oprocen­
tow ały“ się do wieczora do w ysoko­
ści dw ustu „ jedynek", to może i 
banknoty również tak szybko się 
rozmnożą.

1.659, Poznań o 963, Radom o 732, Łódź 
okrąg o 607, Częstochowa o 551, Biały­
stok o 492, Bydgoszcz o 415, Kraków o 
395, Gdynia o 388, Lwów o 383, Tczew 
o 357, Chrzanów o 340, pow. warszaw­
ski o 324, Stanisławów o 318, Toruń o 
295, Kałusz o 293, Przemyśl o 276, Gru­
dziądz o 244, Kalisz i Grodno o 232, Dro­
hobycz o 192, Ostrów o 177, Równe o 
151, Baranowicze o 105 etc

z:e
Sie dzi sobie tedy p. Lubimow w „Oa- | nie mógł dać mu jasnej odpowiedzi. Na- 
e" z: „pułkownikami" i rozpytuje: ! wet p. Adam Koc, tylko tyle „wyjaśnił”,
— 1 ?  roszę mi powiedzieć, panowie, co J  źe programem jest „dobrze urządzone 

to są ci „pułkownicy"? I tak jest fak- państwo". Ale jak trzeba państwo do- 
tyęznje zorganizowana w Polsce wła- I brze urządzić? — niewiadomo.

Wobec tego p. Lubimow — niewiele 
zrozumiał. Podobało mu się tylko jedno, 
jako monarchiście starej daty: widać, że 
Jest władza. To dobrze, ale czego la 
władza chce? I p, Lubimow popełnił 
nawet nietakt... Siedząc w pięknych a- 
partamentach ówczesnego premjera, o- 
świadczył jednemu z .pułkowników":

— Mówili mi wasi wrogowie, że wa­
sza władza jest władzą policyjną i że jest 
niepodobną do władzy rosyjskich gene­
ral - gubernatorów, bo ta była jawną i 
wykonywała określone dyrektywy.

Na to „pułkownikowi" zrobiło się 
nieprzyjemnie — powiada p. Lubimow 
— widocznie już nie raz musiał słyszeć 
to porównanie.

Marszałek — rozmyśla p, Lubimow.— 
Dobrze. Ale czy piłsudczycy nie wymy­
ślili go sami, abv mieć na kim s:ę o- 
przeć? Marszałek, jako symbol, został 
postawiony na szczycie piramidy „za­
konu".

P. Lubimow, pełen wątpliwości, wy­
brał się do Krakowa na zjazd „Centro­
lewu". Uważnie się przysłuchał rozpra­
wom w Starym Teatrze. I tu stał się 
cud „nawrócenia",.. Gdy monarchista

DOKUMENTY HAŃBY
PRÓBKI „SANACYJNEJ" „UCZCI­

WEJ" AGITACJI.
Poniżej podajemy odpis odezwy, kol­

portowanej przez sanację, a wydanej w 
drukarni... Sejmiku Hrubieszowskiego! 
Odezwa ta jest typowym przykładem ja­
ki charakter miała przedwyborcza agita­
cja „sanacji":

„KAŻDY UCZCIWY OBYWATEL 
mający czyste sumienie i pragnący 

Dobra Państwa

G ŁO SUJE JA W NIE.
Kto tego nie uczyni, przejdzie do hi- 

storji z hańbiącem znamieniem Targowi- 
czanina i wroga Państwa, które nam rezer­
wistom i b, wojskowym darmo nie przy­
szło.

REZERWIŚCI I B. W OJSKOW I 
bedą wiedzieli, któ, chowając zdradliwie 
zdradziecką kartkę wyborczą, glosować 
będzie podług poleceń Niemiec i Bolszewji.

Stowarzyszenie 
Rezerwistów i b. wojskowych. 

D rukarnia Sejmiku Hrubieszowskiego.
Bez komentarzyl

„KWIATKI" Z BIŁGORAJA
Dnia 14 XI 1930 r. w związku z wybo­

rami do Sejmu została przeprowadzona 
rewizja w lokalu Zw. Zaw. Małorolnych 
i Centrolewu w Biłgoraju. Zostały za­
brane odezwy Centrolewu, 3500 numer­
ków ,oraz zaświadczenia dla mężów za­
ufania. Tegoż dnia zostali aresztowani 
tow. tow. Piotr Romanienko, Ant. Mar- 
gól, Rejman, Mojak, Stanisław "Szymano- 
wicz, Kamieniec oraz ob. ob. Andrzej 
Nizio i Agnieszka Dziduch.

Dn. 15 b. m. nastąpiły da’sze areszto­
wania. Aresztowano członka Komisji 
wyborczej Nr. 39 w Bidaczowie Nowym: 
Józefa Wróbla; mężów zaufania listy 
Związku Obrony Prawa i Wolności Lu­
du w tym obwodzie: Jana Wróbla i Jana 
Dziducha; mężów zaufania w obwodzie 
Nr 12 (Wólka Biska): Bazylego Marty- 
sza i w obwodzie Nr. 10 (Biszcza) Anto­
niego Kraśniaka i Antoniego Blicharza. 
Jednocześnie nie przyjęto naszych mę- 
żóy/ w obwodach: Nr. 22 w Kocudze
Dolnej; Nr. 5 w Obszy, Nr. 6 w Woli Ob- 
szańskiej, Nr. 15 w Teodorówce i w Hu­
cie Krzeszowskiej.

Pozatem zostali aresztowani w dniach 
14 15 b. m, za rozdawanie numerków:
tow. tow Piotr Romanienko, Józef Le- 
kan, Dawid Brener, oraz obywatele: 
Piotr Bednarze, Paluch Franciszek, Ole­
szek Franciszek, Siewibida, Charkot i 
Michał Bocior.

Natomiast agitatorzy z „Jedynki" roz­
dawali swobodnie numerki przy urnach 
i wogóle w lokalach wyborczych.

NIEPRAWDZIWA
WIADOMOŚĆ

Niektóre pisma „sanacyjne" podały 
wiadomość, jakoby kaucje za tow. tow. 
M. Mastka i A. Pragiera złożył tow. A. 
Kuryłowicz „imieniem Związku Koleją* 
rzy".

Wyjaśniamy, że tow. Kuryłowicz zło­
żył kaucję w charakterze skarbnika u- 
rzędującego Z. P. P. S., a nie w charak' 
terze prezesa Z. Z. K,

ALFRED GROHMAN
SENATOR*M Z B. B.

Sędzia Jan  Piłsudski, wchodząc do 
Sejmu, zrzeka się mandatu senatorskie­
go z województwa łódzkiego.

Jak  się dowiadujemy, na skutek dal­
szych zrzeczeó się, do Senatu wejdzia 
przemysłowiec z Łodzi, dr. Alfred Groh­
man.

ECHA NADUŻYĆ
HILAREGO DĄBROWSKIEGO
Władze miejskie otrzymały zawiado­

mienie z Katowic, źe przebywający w 
tamtejszym szpitalu więziennym Hilary 
Dąbrowski, b. kierownik biura radcy 
prawnego magistratu m. st. Warszawy 
— nie może być obecnie jeszcze sprowa­
dzony do Warszawy ze wzg’ędu na swój 
stan zdrowia, który nie pozwala mu na 
odbycie podróży do stolicy. Dochodze­
nie pierwiastkowe w sprawie nadużyć 
Dąbrowskiego zostało przez władze są­
dowe w Katowicach już przeprowadzo­
ne.

„...O jedną rzecz rozbiłem  się: nie 
zdołałem  złam ać Socjalizmu.

T kw i w nim jakaś siła zagadko*
etwa... .

ZE W SP O M N IE Ń
B IS M A R C K A .

POKWITOWANIA
Do uznania Redakcji.

Bezimiennie — zł. 1.50.
Na fundusz prasowy „Robotnika1*.
N. N. — zł. 5.

ZGON PROF. JANA PILTZA
W Krakowie zmarł znakomity lekarz, 

prof. Jan Piltz, kierownik znanego za­
kładu dla nerwowo chorych.

Prof. Piltz urodził się w Aleksandro­
wie w 1879 roku. Gimnazjum ukończył 
w Warszawie, poczem wyjechał do Zu- 
rvchu a stamtąd do Brna na wydział le- 
kaiski; po pewnym czasie przeniósł się 
znowu do Zurichu, gdzie skończył me­
dycynę i otrzymał praktykę w Szwaj­
carii,

W roku 1905 został powołany na ka­
tedrę do Krakowa, z którą nie rozsta­
wał się już w ciągu 25 lat.

Prof. Piltz pracował nietylko jako le- 
kaiz, lecz również jako uczony — i o- 
głosił szereg cennych prac.

ROBOTNICY!!
Pamiętajcie, że tylko p o ls k i prze­
mysł i p o ls k i handel zapewniają 

byt wam i rodzinie waszej i dla­
tego p o p i  e rajcie

POLSKIE WYROBY 
I POLSKI HANDEL

NAJSTARSZA W POLSCE POLSKA 
FIRMA GRAMOFONOWA

ADAM KLIMKIEWICZ

po cenach zniżonych i na 
warunkach.

Marszałkow­
ska 154

(róg Królew­
skiej)

poleca

PATEF0NY 
I PŁYTY

dogodnych

BOJKOTUJCIE.
W YRO BY

W E D L A
rosyjski wysłuchał wywodów o demo­
kracji, wolności, prawach ludu, — prze­
czułem, powiada, „powiew anarchji". 
Co, wolność, pomyślał, demokracja, lud, 
Sejm? Przenigdy! I donośnym głosem 
ryknął:

— „Ja — PIŁSUDCZYK!" (str. 35).
Naturalnie monarebisty-biurokraty nie 

zupełnie zadawala to stanowisko. Ale 
na pocieszenie powtarza sobie strofkę z 
„Qui Pro Quo". „Gdy się nie ma, co się 
luibi, to się lubi, co się ma!".

Jeśli się niema generał-gubernatorów
...itd.

Tak zrozumiał wreszcie p. Lubimow, 
jaka jest władza w Polsce i jaki jest jej 
program".

Ciekawe są spostrzeżenia autora na 
„Kresach" w Wilnie, Łucku, Równie 
itd. Ale w tej kwestji wolimy czytelni­
ka odesłać do oryginału. Chwali np. 
wojewodę Raczkiewicza, „humanitarne­
go administratora". Ale przy nim, do­
daje, znajduje się pomocnik p. Kirtiklis. 
„Niestety, p. Kirtiklis nie jest wcale 
popularny w Wilnie, w żadnych ko­
łach. Zato korzvsta z bezgranicznego

zaufania „pułkowników", — pełni więc 
rolę (z bolszewicka) „komisarza polity­
cznego" przy specu-wojewodzie".

Książka p. Lubimowa jest napisana 
żywo. O jej „ideologji" mamy już poję­
cie. Pozatem jest prawosławno-rosyj- 
ska, bardzo antyukraińska. Bardzo 
chwali „pułkowników" za to, że wido­
cznie wyrzekli się utopij ukraińskich, 
Chwali też ogromnie — wódkę pokką, 
„bezsprzecznie najlepszą w burżuazyj- 
nej Europie". „Piwo też doskonałe". 
Zwłaszcza „pod" chłodnik, raki i kur­
częta z „Oazy" (str. 14).

Mamy więc jeszcze jednego prozelitę 
(nabytek). Szkoda, że nie umieszczono 
go na liście BB. — np. obok staroobrzę­
dowca wileńskiego Piraanowa, kandy­
data z listy BB. Tego Pimanowa p, Lu­
bimow gwałtownie wychwala. Posiada 
nie tylko „dziesiątki kamienic" w Wil­
nie, ale zarazem jest przedstawicielem 
sprawy rosyjskiej na Kresach.

Pouczająca książka. Tylko Gdynia 
bardzo się nie podoba p. LubimowowL

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.



N r. 368 „ROBOTNIK", p iątek , 2C listopada 1930. str. 3

ZE SPRAW  DNIA 
CODZIENNEGO

CZY NIE LEPIEJ JEŹDZIĆ 
SZYBCIEJ ?

P rzec ię tn y  W arszaw iak  narzeka na 
M agistrat, żąda  kolei podziem nych , 
dopom ina się o podw ojen ie  liczby  
tram w ajów  i w ybucha oburzeniem  za 
podnoszen ie o p ła ty  za  b ile ty  tram w a­
jow e. M a on słuszność. Skąd jednak  
M agistrat ma czerpać fundusze na 
to  w obec ty lu  innych w ażn ie jszych  
po trzeb , czekających  na za sp o k o je ­
nie, n aprzyk ład  szk o ły  lub szp ita le?  
N ikom u jedn ak  jakoś nie p rzych o d zi 
do g łow y, że  w ym agania te zadow ol- 
nić m ożna w  stopniu narazie w ys ta r­
cza ją cym  bez żad n ej now ej gotów ki 
lub kred y tu  i bez czekania na budo­
wanie nowych wagonów. W Y S T A R ­
C ZY W  T Y M  CELU JE D Y N IE  
P O D W O IĆ  SZYB K O ŚĆ  OBECNIE  
K U R S U JĄ C Y C H .

Ach, to n iem ożliw e, s ły szę  ze 
w szech  stron,  —  ju ż  i tak  za w iele  
w ypadków ! —  A  jedn ak  m ożliw e i 
konieczne. Ilość w yp a d k ó w  niew iele  
za le ży  od szybkości. Zasada w zg lęd ­
ności i tu ma sw e zastosow anie. Za 
naszego dzieciń stw a , w  błogosław io­
nym  czasie dorożek  i tram w ajów  kon­
nych, przejechań było  ST O S U N K O ­
W O  w ięcej, niż d zis ia j, w  dodatku  
przejechań  p rzy k rze jszy c h , w ielce  
poniżających , p rze z  w lokące się do­
rożki, zaprzężo n e  w  biedne, dycha- 
w iczne szkapin y. Przechodnie liczy li 
się z  niemi w  stosunku do ich s zy b ­
kości i m niej się strzeg li. Publiczność  
p rzy zw y c za ja  się bardzo szybko  do 
w zm ocnionego ruchu i szybkości i or- 
jen tu je  się doskonale, lep ie j, niz p rzy  
ruchu m ałym , g d yż  zm uszona je s t do 
w ięk sze j uwagi.

D laczego ruchliw y warszaw ianin  
ma je źd z ić  w lokącem i się tram w ais- 
kami, robiącem i kilom etr w  6 minut, 
kiedy pow oln y A nglik  p rze je żd ża  ta- 
kiem iż tram w ajam i kilom etr w  3, lub  
2 m inuty, a często  i p rę d ze j?  1 to po 
ulicach bard zie j ruchliwych, niż np. 
nasza M arsza łkow ska . Zatem  2 lub 3 
ra zy  p ręd ze j. A u tobu sy  p rze w y ższa ­
ją  je szc ze  tę  szybkość , te, które nie 
p o trzebu ją  się obaw iać p rzew ró ce­
nia, d łu ższe  i bez m iejsc  na dachu, 
kursujące za Londyn, nprz. do W ind­
soru. R o zw ija ją  one często  w  sam ym  
Londynie szybkość  50 k ilom etrów  na 
\godz., a za  m iastem  ( p r z y  ruchu też  
niem ałym ), znacznie w y ższą , s zy b ­
kość pociągu kurjerskiego. W y p a d ­
ków  mimo to, stosunkow o niew iele. 
O pinja  angielska niezm iernie je s t  
czu ła  na w yp a d k i i nie p o zw o liłaby  
na taką szybkość , g d y b y  uw ażała  ją  
za n iebezpieczną.

A  tera z w y lic zm y , ile się zysk u je  
p rze z  podniesienie szybkości. P rzeko­
nam y się, że  pozornie, w brew  zasa ­
dzie  fizyczn e j, S T W O R Z Y M Y  COŚ 
Z N ICZEG O . O to n a p rzyk ład , podw a  
ja ją c  szybkość , bez żadnego nakładu, 
ani kosztu  pom nażam y kom unika­
c ję  —  i to  nie w  dw ójnasób, ale nie­
m al w  czwórnasób.

J e s t to jasne. O to, najpierw , pasa­
żer  je d z ie , d a jm y  na to, z  Żoliborza  
na N ow y Świat, nie 40, a 20 minut. 
N astępnie, czeka  on na tram w aj dw a  
ra zy  krócej, g d y ż  te  sam e tram w aje  
dw a ra zy  częśc ie j m ijać będą k a żd y  
przystan ek . W reszcie  k a żd y  tram w aj 
będzie  d o stęp n ie jszy , w ieźć  będzie  
dw a  ra zy  m niej pasażerów . Za je d -  
pym  zachodem  rozw iązanych  kilka  
problem atów , usuniętych kilka bolą­
czek. N akładu  żadnego nie potrzeba. 
K o szt zu życ ia  prądu podniesie się 
bardzo  nieznacznie. P ersonel koszto ­
w ać będzie  to samo, co dziś. A  trud­
ności z osiąganiem tak ie j szybokści 
nie będzie , je że li m otorn iczy stoso­
w ać będzie  racjonalną zasadę w łą ­
czania prądu do m otoru. Polega ona 
na tern, aby  p r z y  ruszaniu dopuszczać  
całą  m ożliw ą siłę , ro zpędzać  wagon  
ja k n a jp rę d ze j, poczem  p rzeryw a ć  
p rą d  zupełn ie , po zw a la ją c  w ozow i iść 
d a le j do p rzystan ku  rozpędem . Z ys­
ku je się w te d y  ,,maximum" szybkości 
t „minimum" zu życ ia  energji e lek try ­
czn ej, oraz „minimum" zu życia  szyn , 
'kół i ham ulców.

S ądzę , że  w y w o d y  p o w yższe  p rze ­
konają  czy te ln ika . J e że li jedn ak  mieć 
ton je s zc ze  m oże w ątp liw ości, d la  u- 
śpokojen ia  podam  p rzy k ła d  następu­
ją cy :

W  czasie  mego d łu ższego  pobytu  w  
m ieście Leodyum  (L ieg e) zaprow a­
dzono tam  tram w aje elek tryczn e. U- 
lice leodyj8k ie  są p rzew ażn ie  w ąskie, 
frotuary n iew ystarcza jące , tak, że  
zw ycza jn ie  chodziło  się środkiem  u- 
licy. D zieci baw iły  się zw y k le  na uli­
cy. Taką w łaśn ie w ąską ulicą, pełną  
p rzy tem  sk lepów , ruchliwą, je s t  ulica 
St. G illes,  —  nie szersza  od n aszej 
B ednarskiej i częściow o na poch yło ­
ści. N a u licy te j  położono jed n ą  lin ję

Wobec ataku przemysłowców metalowych na płace robotnicze
i ubezpieczenia społeczne

DECYZJE I UCHWAŁY METALOWCÓW WA SZAWSKICH
Dnia 26 b. m. odbyło się posiedzenie 

delegatów i mężów zaufania fabryk me­
talowych: pryw atnych i państwowych. 
Na zebraniu reprezentowanych było 26 
największych przedsiębiorstw  przez 120 
delegatów w raz z mężami zaufania. 
Tematem obrad była obecna sytuacja 
w przemyśle i położenie klasy robotni­
czej, oraz spraw y o-gasiizacyjne.

O obecnej sytuacji referow ał tow. 
Topinek, centralny sckre ar z Związku 
Metalowców, który szczegółowo omó­
wił nietylko ciężkie i trudne warunki 
życiowe, w jakich znajdują s;ę robotni­
cy, ale jednocześnie ofensywę przemy­
słowców, prowadzoną przeć wko zarob­
kom i ustawodawstwu socjalnemu. Np. 
jesteśmy świadkami gwałtownego a ta ­
ku przemysłowców na płace i zarobki 
robotnicze na Górnym i Cieszyńskim 
Śląsku. Przemysłowcy w obu ośrodkach 
przemysłowych wymówili urnowy zbio­
rowe i żądają obniżenie zarobków od 
15 do 35%. Stoimy w przededniu za­
ciętej walki o utrzymanie dotychczaso­
wych warunków płacy, gdyż robotnicy 
pod żadnym warunkiem na obniżenie i 
tak już niskich zarobków — zgodzić się 
nie mogą.

Ktokolwiek przypuszczałby, że w 
W arszawie jest inaczej — ten myli się, 
bo przemysłowcy rozbicie robotników 
wykorzystali w ten sposób, że systema­
tycznie w poszczególnych fabrykach o- 
bniżali akordy i premje, zmniejszając 
zarobki przynajmniej o 30%, Przypatrz­
my się tyllko bliżej zarobkom w P ań­
stwowej Fabryce Karabinów w W ar­
szawie z roku 1928 i to  z okresu przed- 
rozłamowego, a dojdziemy do przeko­
nania, że zarobki obniżyły się conaj- 
mniej o 35%, co można stwierdzić u 
każdego robotnika tam zatrudnionego, 
na podstawie jeg> dow odlw  wypłato- 
wych. Rozłam, dokonany w W arszawie 
przez kilku złośliwców i egoistów, cho­
ciaż nie zaważył na całości ruchu ro ­
botniczego, ale dotkliwie odbił się na 
interesach robotników  — i dziś spoty­
kamy się już z tym pocieszającym obja­

wem, że robotnicy energicznie zw alcza­
ją wszelkie dążności rozłamowe, gdyż 
rozumieją, że to  ich osłabia i oddaje na 
pastw ę wyzysku.

Zorganizowani przemysłowcy nie po­
przestali na obniżaniu zarobków robot­
niczych, ale jednocześnie w gwałtowny 
sposób atakują ustawodawstwo społecz­
ne. W N-rze 21 „PRZEGLĄDU GOS­
PODARCZEGO" z dnia 1 listopada 
b. r., w organie „Lewiatana", omawiane 
są żądania, jakie przedłożono M inister- 
jum Pracy i Opieki Społecznej, a miano­
wicie: 1) ułatw ienie uzyskiwania zezwo­
leń na pracę w godzinach nadliczbo­
wych; 2) zredukow anie do minimum żą­
dań inspekcji pracy z zakresu inwesty- 
cyj, pociągających za sobą poważniej­
sze nakłady; 3) ograniczenie inwestycyj 
w Kasach Chorych; 4) prolongatę i roz­
kładanie na raty, na dłuższy okres cza­
su, zaległości i składek ubezpieczonych 
i 5) możliwość zaliczenia przedsiębiorstw  
przemysłu cukrowniczego do niższej 
klasy niebezpieczeństwa przy ubezpie­
czeniu od wypadków. Nadto Centralny 
Zw. Przemysłowców położył nacisk na 
doniosłość złożonego przez p.. M inistra 
Pracy oświadczenia, dotyczącego kon­
wencji międzynarodowej o czasie pracy 
w górnictwie węglowem, dającego rę ­
kojmię, że wchodzące tu w grę in tere­
sy przemysłu polskiego są i będą nadal 
należycie uwzględnione przez nasze 
czynniki miarodajne.

Przemysłowcy w sposób podstępny 
uderzają w ubezpieczenia socjalne, aby 
stopniowo je wypaczać i system atycz­
nie niszczyć dotychczasowe zdobycze.

Oprócz tego przemysłowcy noszą się 
z zamiarem wprowadzenia 5-dniowego 
tygodnia pracy w  ten sposób, aby co­
dziennie praca trw ała po 9 godzin, 
czyli — zmierzają do zniszczenia zasa­
dy ustawy o 8-godzinnym dniu pracy.

W obec generalnej ofensywy, prow a­
dzonej przez przemysłowców przeciwko 
robotnikom — zaatakow ani nie mogą 
zachowywać się biernie i wyczekiwać 
tak  długo, aż wszystkie ich zdobycze

zostaną zniszczone. Klasa robotnicza 
musi zrozumieć, że dziś jedyną obronę 
znajdzie w klasowych Związkach Zawo­
dowych i dlatego też wszyscy bardziej 
świadomi robotnicy obowiązani są wska 
zywać swoim współtowarzyszom pracy 
na to ogromne, grożące im, niebezpie­
czeństwo i rozwinąć szeroką agitację, 
w celu wzmocnienia klasowych Związ­
ków Zawodowych przez masowe w stę­
powanie członków do Związku. Chociaż 
dziś robotnicy żyją w ciężkich w arun­
kach, pracując po 3 i 4 dni w tygodniu, 
i każdy grosz jest dla nich drogim, to  — 
pomimo tej ciężkiej sytuacji muszą zbu­
dować potężne związki, gdyż tylko w 
ten sposób potrafią przeciwdziałać ni­
szczeniu ich egzystencji i wprowadzaniu 
niewolniczych w arunków pracy i płacy.

Przemówienie tow. Topinka wywarło 
na zebranych głębokie wrażenie, czego 
dowodem było nagrodzenie jego refe­
ratu licznemi oklaskami i wyrażenie ży­
czenia odbywania jaknajczęściej tego 
rodzaju posiedzeń i zgromadzeń fabry­
cznych. To pierwsze poważne zebranie, 
urządzone po kilkunastu tygodniach, o- 
drazu wskazało na wielkie zaintereso­
wanie się robotników ich wtasnemi spra­
wami na przełam anie bierności i apatji, 
w jakiej tkwili.

Następnie przem awiał sekretarz o- 
kręgowy tow. Gruszko, o sprawach or­
ganizacyjnych i tow. Wilczyński, p rze­
wodniczący W arszawskiego Oddziału, 
k fóry na tern zebraniu przewodniczył— 
o funduszu solidarności.

W  dyskusji przemawiali tow. tow. 
Piontek, Boczkowski, Feller, Sroczyń­
ski, Królik i wielu innych wybitnych 
towarzyszów robociarzy, którzy w ska­
zywali na konieczność r o z b u d o w y  
Związku.

To imponujące zebranie zakończyło 
się wyraźnem zobowiązaniem się dele­
gatów i mężów zaufania do rozbudowa­
nia Związku, w zrozumieniu, że tylko 
w ten  sposób robotnicy stw orzą silę i 
potęgę, zdolną do odparcia wszelkich 
ataków ze strony przemysłowców.

Położenie gospodarcze Polski
OPINJA INSTYTUTU BADA KONJUNKTUR GOSPODARCZYCH I CEN

(PRESS) Instytut Badań Konjuaktur 
Gospodarczych i Cen w następujący 
sposób ujmuie obecną sytuację gospo­
darczą:

Ogólne rozmiary wytwarzania, k tóre w 
sierpniu i wrześniu znacznie się zwięk­
szyły, w zrastały również w październi­
ku, jakkolwiek w tempie nieco osłabio­
nym. W skaźnik PRODUKCJI PRZEMY­
SŁOW EJ PODNIÓSŁ SIĘ w sierpniu o 
2.5 punktów, we wrześniu o 2,9 punktów 
w październiku zaś w ykazał już wzrost 
stosunkowo niewielki, a mianowicie ze 
108.9 do 109.7 — czyli tylko o 0.8 punk­
tu. W  początkach listopada dało się 
zauważyć ponadsezonowe ZMNIEJSZE­
NIE STANU ZATRUDNIENIA w prze­
myśle włókienniczym, którego produk­
cja w obecnym sezonie PRZEKROCZY­
ŁA MOŻLIWOŚCI ZBYTU. Ponieważ 
równocześnie niektóre gałęzie, a zwłasz­
cza HUTNICTWO ŻELAZNE3 są nadal 
nastawione na pew ną REDUKCJĘ WY­
TWARZANIA ,a przemysł WĘGLOWY 
me wykazuje tendencji do ponadsezono- 
wego rozszerzenia wydobycia, wydaje 
się niewątpliwe, że w listopadzie ogólne 
rozmiary wytwórczości przemysłowej 
ULEGŁY PEWNEMU OBNIŻENIU w 
stosunku do października,

Do zatrzym ania wzrostu produkcji 
przyczyniły się ZABURZENIA W OBRO 
CIE PIENIĘŻNYM I KREDYTOWYM, 
jakie się ujawniły we wrześniu i w paź­
dzierniku i pociągnęły za sobą zatrzy­
manie poprawy wypłacalności; czynniki 
te  spotęgowały odczuwane w poszcze­
gólnych gałęziach przemysłu trudności.
CIASNOTA NA RYNKU PIENIĘŻNYM
zmusiła banki do zaprzestania stosowa­
nia liberalnej polityki kredytowej, a na­
w et do przeprow adzenia pewnych re- 
strykcyj kredytowych. Zwiększenie się

tram w ajow ą, bo na dw ie m iejsca  nie 
b yło  i puszczono w agony z  szybkością  
norm alną d la  zw yk łych , szerokich u- 
lic. W ielk i tram w aj p ę d z ił bez m iło­
sierdzia , ocierając się praw ie o ło k ­
cie przechodniów  i strasząc okropnym  
ryk iem  i chrzęstem  daw nych niedo­
skonałych m otorów , oraz p rzera źli-  
w em  dzw onieniem .

P rzechodnie jedn ak  szybko  p r z y ­
zw ycza ili się i chodzili spokojn ie, nie 
dba jąc  o tram w aj. O w ypadkach  ja ­
koś nie sły sza łem , pom im o, iż  na uli­
cy  te j m ieszkałem  p rze z  rok.

D odam  jeszcze , że  w  Londynie

trudności w uzyskiwaniu kredytów  mu­
siało WYWRZEĆ UJEMNY WPŁYW na 
rozmiary produkcji. Unikanie w tych 
warunkach wszelkiego nagromadzania 
się zapasów w poważniejszych ilościach, 
powodowało w każdym wypadku niedo­
pasowanie się produkcji do bieżącego 
zbytu natychmiastowem redukowaniem 
rozmiarów wytwórczości; takie zjawisko 
wystąpiło w PRZEMYŚLE WŁÓKIEN­
NICZYM.

Niewątpliwie też utrudnione warunki 
kredytow e odbiły się na chęci dokony­
wania INWESTYCYJ. Fakt, że ujaw­
nienie się tych czynników nastąpiło nie 
równocześnie z trudnościami na rynku 
pieniężnym, lecz dopiero w kilka tygo­
dni później, tłomaczy się tem, że ze 
względów technicznych wszelkie zt.nu- 
rzenia w obrocie pieniężnym i k redyto­
wym z reguły dopiero z pewnem opóź­
nieniem wywierają ujemny wpływ na ro ­
zmiary produkcji.

W  ROLNICTWIE ogólne położenie 
pozostało bez większych zmian przy 
lekkiej POPRAW IE na wewnętrznym 
rynku zbożowym i dalszem stopniowo 
postępującem POGORSZENIU w zbycie 
zwierząt, zwłaszcza nierogacizny. GŁÓD 
PIENIĘŻNY NA WSI jeszcze się nieco 
ZAOSTRZYŁ, a zdolność nabyw cza rol­
ników nie uległa jakiejkolwiek popra­
wie. Zwykłe jesienne ożywienie zbytu 
wyrobów przemysłowych, o ile związa­
ne jest z dokonywanemi o tej porze za­
kupami rolników, musiało być dzięki te ­
mu w wysokim stopniu ZAHAMOWA­
NE.

Zakończenie okresu przedwyborczego 
natychm iast odbiło się na rynku lokacyj­
nym zwyżką kursów wszystkich papie­
rów wartościowych, zwłaszcza akcyj 
przy silnie zwiększonych obrotach. Już
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w najbliższym czasie należy oczekiwać 
POWROTU WKŁADÓW DO BANKÓW, 
ustania tezauryzacji walut obcych i do­
pływu wycofanych ostatnio zagranicz­
nych kredytów  krótkoterm inowych, co 
zasili w poważniejszym stopniu rezerwy 
walutowe Banku Polskiego, k tóre  i tak 
już od drugiej połowy października prze­
stały spadać, zwiększy środki obrotowe 
banków, a  w konsekwencji pociągnie za 
sobą ponowne szybkie upłynnienie się 
rynku pieniężnego, k tóre stworzy odpo­
wiednie w arunki do dalszego rozszerza­
nia produkcji. Ponieważ jednak powrót 
wkładów do banków i zmniejszanie się 
odbywało się stopniowo, więc też wpływ 
tego czynnika na rozmiary produkcji bę­
dzie mógł uwydatnić się dopiero po upły­
wie pewnego okresu czasu.

Miesiące zimowe będą się zatem cha­
rakteryzow ały OSŁABIENIEM DO­
TYCHCZASOWEGO TEMPA rozwoju 
produkcji, a naw et pewnym spadkiem 
rozmiarów wytwórczości przemysłowej. 
Już jednak z nadejściem wiosny, istnieją­
ce, choć przejściowo zahamowane zna­
czne tendencje do rozszerzenia produk­
cji przemysłowej, powinny się ujawnić z 
całą siłą, a w ten sposób konjunktura 
gospodarcza Polski wejdzie na drogę 
STOPNIOW EJ LIKWIDACJI ' DEPRE­
SJI.

d z iś  ju ż  nie s ły s zy  się praw ie zu p e ł­
nie ■ sygnałów  sam ochodow ych lub  
dzw on ków  tram w ajow ych . N iep o trze-  
ba ich. D enerw uje jed yn ie . Zabronio­
no ich używ ać, chyba w  w ypadkach  
w yją tk o w ych , n a p rzyk ła d  jako  znak  
p rze d  rogami poprzeczn ie ,  —  i w te ­
d y  jedn ak  sygnał byw a  krótki, urw a­
ny, nie denerw ujący.

D obra, szybka  kom unikacja, to bo­
gactw o. Sądzę, i i  w arto  p r zy ją ć  pod  
uwagę p o w yższe  w y w o d y  i postarać  
się o złagodzen ie  b ied y  n asze j bez 
chw ili zw łoki.

Inż. K A Z IM IE R Z  P R Ó SZ Y Ń SK I.

NASZA RUBRYKA

Poszukiwanie pracy
INTELIGENTNA OSOBA STARSZA 

przyjmie posadę wychowawczyni w inteli­
gentnym domu. Adresy dla „Wychowawczy­
ni" proszę składać w Rerakcji „Robotnika".

PRZEGLĄD PRASY
Zabawny regulamin.

„G azeta Polska" ogłasza regulamin,
zawierający zasady organizacji BBWR. 
Regulamin ten uchwalił klub parlam en­
tarny BB. Punkt pierwszy regulaminu 
opiewa, że BB. staw ią sobie za zadanie 
„pobudzenie społeczeństw a do szukania 
szczęśliwości i radości życia w  rezu lta­
tach, które człowiek w łasną p racą zdo­
bywa dla siebie i dla przyszłych poko­
leń".

Gdyby brać serjo tę gadaninę, to  klub 
BB. powinien się czuć zupełnie niesz­
częśliwy i przeklinać życie, albowiem 
mandaty swe zdobył zgoła bez pracy 
własnej, a przyszłe pokolenia z pogar­
dą odzywać się będą o dzisiejszych 
łowcach szczęścia i radości życia,

Koniec B. B. S. 
„Czerwoniak" donosi, że w łonie klu­

bu BB. powstanie grupa „robotnicza" z 
p. Bobrowskim na czele. Jak  wiadomo, 
na liście BB. przem yciło się kilku czo­
łowych bebesowców, którzy jednak nie 
stworzą odrębnego klubu B. B. S., lecz 
tyllko grupę w BB. W ten sposób BBS, 
został zlikwidowany. Chyba, że BBS, 
stanie w... opozycji do rządów  Piłsud­
skiego i tą  drogą również... zlikwiduje 
się.

Nieudolne próby w ykręcania się.
Prasa sanacyjna nie usiłuje już nawel 

zaprzeczać, że wybory do Sejmu odby­
ły się pod znakiem nadużyć. Ale pró­
buje jeszcze wyb elić B. B. twierdzeniem, 
że wybory do Senatu były jakoby czy­
ste, że tu przecież nie unieważniono list 
i t. d. Posłuchajmy jednak co pisze „Na­
przód" o wyborach do Senatu:

„Na 93 mandaty z okręgów sanacja zdo­
była 62. Ale w jaki sposób? Metody, 
były te same co przy wyborach do Sejmu, 
mianowicie głównem źródłem „zdobyczy" 
stały się kresy wschodnie,

W województwach wileńskiem, nowo* 
grodzkiem, poleskiem i wołyńskiem sana­
cja zdobyła wszystkie mandaty — 29; w 
trzech województwach Małopolski wscho­
dniej ; lwowskiem, tarnopolskiem i (tani- 
sławowskiem zdobyła 14 na 18, pozosta­
wiając Ukraińcom 4, razem kresy dały sa­
nacji 43 mandaty, przeszło dwie trzecie 
wszystkich zdobytych w okręgach.

Obłowiła się sanacja i nieźle w woje­
wództwach centralnych. W krakowskiem 
i lubelskiem zyskała po 5 na 7, w kielec- 
kiem i łódzkiem uszczknęła połowę, tylko 
województwa zachodnie nie dały jej „od­
powiedniego" łupu.

Czy ktokolwiek w Polsce i zagranicą u- 
wierzy, że Ukraińcy i Białorusini nagle za­
pałali taką miłością do sanacji, że jej po­
wierzyli obronę swych interesów w Sena­
cie, jak przedtem w Sejmie? Czy sanacja 
sama nie czuje całej śmieszności swego 
„zwycięstwa" i to w dodatku, w niektórych 
okręgach o większości niepolskiej, aż itu- 
procentowego?"
Dosadnie określa „Naprzód" „zwycię­

stwo" 1-ki:
„Spadła na nasz kraj szarańcza żar­

łoczna, k tóra  ma jedno tylko pragnienie 
życiowe: nażreć się do przesytu i —- zgi 
nąć. Taki jest los szarańczy".

B.

DZIAŁ LEKARSKI

Dr.mi. UERMUIOWICZ
S E K S U O L O G

Choroby, n ied om oga  i zab u rzen i*  
s fe r y  p łc iow ej.

SZKOLNA 8. Przyjm uje 1—2 i 5—7.

Dr. med. H. L E W I N
Niecała 12

S p ecja lista  chorób w eneryeznych.
n iem ocy  p łciow ej i skórnych , ana­
lizy . Przyjmuje od 9 do 12 i od 3 do 9 w. 

Niedziela 9—2. Panie 6—-1.

Gliceryna zyeszezonii

LYCERIJ ELL
HgdSSBSwARSŻAWA:

Usuną zacze rw ien ien ie  skóry
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DOOKOŁA OSTATNIEGO 
W YW IADU

Mogę powiedzieć, że jesteśm y te- 
faz wyjątkiem w Europie — powiada 
Premjer Piłsudski w  ostatnim wywia­
dzie.

To samo od dłuższego czasu i my 
oowiadamy.

**
*

Dalej powiada p. Premjer:
„Gdy starannie unikać będziemy, 

jak mówię, błędów przeszłości —  
możemy dojść w ciągu najbliższych 
lat do ustalenia sytuacji w Polsce i 
wielkiej rozbudąwy je j  wewnętrz­
nej pracy i mocy".

Słusznie! Chodzi tylko o to, żeby 
uniknąć tych błędów. Narazie chęci 
nawrotu z błędnej drogi jakoś nie 
widać!

*  *
*

Premjer Piłsudski przyznaje się, 
że od czasów pomajowych namawiał 
panów ministrów do niedbania o for- 
malistykę prawną, ale zawsze na 
drodze stawał jakiś łysaw y prawnik, 
który w yryw ał sobie w łosy z głowy.

O ile pierwsza część powyższego  
zdania nie jes t  żadną rewelacją, o 
tyle druga część jest prawdziwą  
niespodzianką, nikt bowiem nie przy ­
puszczał, żeby p. Car był takim gor­
liwym obrońcą formalistyki pra­
wnej.

* *
*

...Dla wybiegów prawnych zawsze  
je s t  otworzona droga... —r powiada 
o. Premjer.

Oj, co prawda  — to prawda.
* *

*

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
ma —  zdaniem p. Premjera— być je­
dynym suwcrenem w Polsce.

C zy już napewno jedynym ?

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZIŚ.

11.58 — 12.10 Sygnał czasu. 12.10 — 13.10 
M uzyka z p ły t gramofonowych. 13.10— 13.25 
K omunikat meteorologiczny. 13.25 — 14.40. 
Przerwa. 15.00 — 15.20 Komunikat gospodar­
czy. 15.20 — 15.35 Przerwa. 15.35 „Kącik 
krótkofalowy . 15.50 — 16.10 Lekcja języka 
francuskiego. 16.15 „Z życia Polskich Zes­
połów Śpiewaczych". 16.30 — 17.15 Muzyka 
z p ły t gramofonowych. 17.00 „Za naszą i 
w aszą wolność" wygł. p. Leon Chrzanowski. 
17.15 — 17.40 „W rocznicę W yspiańskiego". 
17.45 Koncert orkiestry mandolinistów. 18.45 
— 19.10 Rozmaitości. 19.10 Giełda rolnicza. 
19.25 — 19.35 P łyty  gramofonowe. 19.35 — 
19.55 Dziennik Radjowy. 19.55 — 20.00 Mu­
zyka z p ły t gramofonowych. 20.00 Pogadan­
ka muzyczna. 20.15 Koncert symfoniczny z 
Filharm onji W arszawskiej,

29 LISTOPADA W  FAT-JO,

Polskie Radjo poświęciło całodzienną au­
dycję 29 listopada pięknym, a zarazem tra 
gicznym wspomnieniom naszych dziejów z 
przed 100 laty. W dniu tym cały naród ob­
chodzić będzie rocznicę bohaterskich w ysił­
ków naszych poprzedników  w w alce o wol­
ność narodu.

KONRAD SEIFFERT

RADA M IEJSKA
W czoraj odbyło się posiedzenie R a­

dy Miejskiej. Sprawozdanie z posie­
dzenia podamy jutro.

ZMIANY W  RUCHU 
TRAMWAJOWYM

Od godiz. 11 rano w niedzielę din. 30 
b. m. linje tramwajowe Nr. Nr. 6 i 22 
będą dochodziły zamiast do ul. Tow a­
rowej, k tóra przez szereg lat była krań­
cową stacją tych linji do placu Naru­
towicza na Ochocie. W ten sposób 
Ochota zyska bezpośrednie połączenie 
z Dworcem Wschodnim i Bródnem.

Ponadto od niedzieli również zostanie 
przedłużony kurs linji Nr. 8 do ul. El­
bląskiej (M iasteczko Powązki).

K O M E R C JA L IZ A C JA  KOLEI
W krótce nastąpi ogłoszenie dekretu 

p. Prezydenta Rzplatej o utworzeniu 
przedsiębiorstw a „Polskie Koleje Pań­
stwowe". D ekret ten będzie noweliza­
cją ustawy z w rześnia 1926 o „Przed­
siębiorstwie Kolei Państwowych", zmo­
dyfikowanej w inyśl wymogów tycia 
gospodarczego. W myśl tego dekretu, 
koleje państwowe będą wyodrębnione 
w samodzielne przedsiębiorstwo, k tó­
rego zarząd prowizoryczny będzie po­
wierzony Ministrowi Komunikacji.

(o wyświetlają kina?
A tlantic: „Dynamit".
Apollo; „Na Sybir" (polski dźwiękowiec). 
C apitol: „S tudentka chemji".
Casino: „Janko  m uzykant ‘ (polski film 

dźwiękowy).
Colosseum: „Pokusa" z G retą Gatbo. 
Colosseum (mała sala): „Miasto cudów". 
Filharm onja: „Pod dacham i Paryża" 
Kometa: „Królowa bez korony".
M ajestic: „Pod dachami Paryża".
M iejski: „W arta nocna",
Pola Negri Palace: , Koniec p. Cheuey". 
Palace: „Syp białych gór”.
Pan: „G orąca krew ".
Splendid: „Neapol śpiewające miasto", 
Stylowy: „Złota młodzież".
Sokół: „Pokusy zmysłów kobiety" i Za- I 

łatem  na szczęście".
Światowid: „W esoły M ad ry d '.
Świt: „Upiór w operze". :
Tęcza: „Król żebraków ".
U ranja: „Szympans - w 'dm o’ .
W isła: "państwie zielonego smoka".
Znicz: „Intrygant" z Janingsem . 1
A stra: „Pożar św iata".
Glob: „Człowiek, k tóry  widział śmierć" i 

i „Narzeczony z dancingu".
Cristal: „Upiory Stepów".
Czary: „Człowiek bez nóg".
Forum: „Biali Tndjanie",
Heljos: „M oralność pani Dulskiei". 
Hollywood: „Kobiety z przeszłością". 
M ewa: „Bożyszcze Nowego Yorku" i , Dr. 

M assena''
P e tit Trianon: „N iedyskretna kobieta". , 
R iviera: „Ulica grzechu".
Ton: „Kobieta i żywioł".
Tombola: „Zaklęta rzeka" i „Cnotliwe 

dziew częta".

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W O G Ł0 !
SZEN1ACHJ.

CO SŁYCHAC NA  ŚWIECIE
TRZĘSIENIE ZIEMI W ALBANJI,
W edług otrzymanych tu don esień u- 

biegłej nocy powtórzyły się w 'Albanji 
wstrząsy podziemne, W miejscowości 
Gumenici 29 domów uległo całkow ite­
mu zniszczeniu a 119 jest poważnie u- 
szkodzonych. Czy trzęsienie ziemi po­
ciągnęło za sobą of:ary w ludziach do­
tychczas niewAdomo.
ŚMIERĆ W YBifNEGO I4ĘŻA STANU.

W czoraj rano o godz. 3.30 zmarł w 
Białogrodzie (Jugns'awja), Velicz W uk’- 
cewicz, były prezes Rady M inistrów i 
jeden z głównych działaczy dawnego 
stronnictw a radykalnego, w którem  po 
śmierci Mikołaja Pasicza objął kierow ­
niczą rolę. Zmarły był prezesem  gabi­
netu w czasie krwawych wypadków w 
Skupczynie. Liczył on lat 69.
NAJŚCIE BANDYTÓW — NA POTA­

JEMNY BAR.
Nowy York, 27.XI. (PAT). Czterech 

bandytów z rewolwerami wtargnęło do 
lokalu, gdzie prowadzono potajemnie 
wyszynk napojów alkoho-owych, w za­
miarze ograbienia go. W tym czasie 
przybył na miejsce policjant, znany ja­
ko znakomity strzelec, który zranił ko­
lejno wystrzałam i z rewolweru wszyst­
kich czterech bandytów i aresztował 
ich.

Czterech innych bandy:ów zrabowało 
30.000 dolarów w jednym z banków w 
miejscowości Hawthorne w stanie New 
Jersey.

EKSPLOZJA W MIEŚCIE.
ZNISZCZONY ZOSTAŁ CYRK.

LONDYN, 27.XI. (A. T. E.). Donoszą 
z Mexico City, że w jednej ze wsi nastą­
piła eksplozja, skutkiem której 13 człon 
ków cyrku wędrownego poniosło śmierć, 
e 16 doznało obrażeń. Pewna liczba dzi­
kich zwierząt, stanowiących własność 
grupy cyrkowej wydostała się na wol­
ność. Dopiero po długich wysiłkach 
zdołano je unieszkodliwić, przyczem 
kilkanaście lwów zostało zabitych.

SZCZURY NAPADŁY PRZECHOD­
NIÓW.

Podczas ostatniego oberwania chmu­
ry w mieście G ran na Węgrzech, wiel­
ka ilość szczurów kanałowych została 
przez fale w yparta na ulicę, wskutek 
czego pomiędzy przeebodr/om i zapano­
wała panika. Pewna starsza kobieta, na 
którą rzucił się szczur w eikości kota, 
padła zemdlona. 10-letniego chłopaka 
szczur ugryzł w łydkę, tak, że lekarz 
musiał go opatrzyć. Odważniejszym 
przechodniom udało się złośliwe zwie­
rzątka’ Wreszcie rozpędzić.
GŁODÓWKA UWIEZIONYCH ZWO­

LENNIKÓW WALDEMARASA.
Donoszą z Kowna, iż aresztowani w 

związku z zamachem na ssefa policji po- 
litycżnej płk. Rustejkę, zwolennicy W al- 
dem arasa w liczbie 23, którzy przeby- 
w r r  w tymfejs-em w ęziem u, rozpoczę­
li dzisiaj głodówkę na znak protestu. 
ODCZYT W  RADJO WĘGIERSKIEM 
O POWSTANIU POLSKIEM Z R. 1830.

■Donoszą z Budapesztu: Członek A- 
kademji Umiejętności i profesor tutej­
szego uniwersytetu Emeryk Lukinicz, 
wygłosi 29 b. m. przed mikrofonem ra ­
diostacji budapeszteńskiej odczyt p. t. 
„Powstanie polskie z r. 1830, a węgier­
ska opinja publiczna".

TELEGRAM Y
DALSZY CIĄG ZE STR. 1-ej.

KONSERW ATYŚCI PRZECIW KO RZĄDOWI 
MACDONALDA

Londyn, 27 listopada (PAT). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu Izby Gmin Bald­
win złożył wniosek z wyrażeniem vo- 
tum nieufności rządowi treści następu­
jącej: „Izba wyraża rządowi votum nie­
ufności, ponieważ zaniedbał on sfor­
m ułowania jakichkolwiek p rak tycz­
nych propozycyj, w celu zapewnienia 
rozwoju handlu imperjum oraz ponie­
waż odmówił przyjęcia pod rozwagę 
propozycj1, uczynionych mu w tej m ie­

rze przez dominja". W toku dyskusji, 
k tó ra  się wywiązała, Baldwin pow ie­
dział m. in.: „W ierzę zdecydowanie, że 
jeżeli nie zdobędziemy poczucia jedno­
ści gospodarczej wewnątrz imperjum, 
to  jedność ta  będzie narażona na w iel­
kie niebezpieczeństwo. Istnieje ryzyko 
rozpadnięcia się imperjum, o ile nie 
będzie się podtrzym ywać węzłów go­
spodarczych, k tóre nas jednoczą.

NOTA NIEMIECKA DO LIGI NARODÓW
Berlin, 27 listopada (PAT). N ota nie­

m iecka do Ligi Narodów w sprawie 
j mniejszości niemieckiej w Polsce obej- 
■ muje 30 stronic. Równocześnie z na­

dejściem do Genewy zostanie ona przez

przedstaw icieli dyplomatycznych Rze­
szy w ręczona Ministerjom Spraw  Za­
granicznych w Londynie, Paryżu i Rzy­
mie.

LAU EACI NAGRODY P O K O JO W E J NOBLA
Londyn (A. T. E.) 27 listopada, Ko­

misja nagrody Nobla norweskiego S tor­
tingu, przyznała pokojwą nagrodę No­
bla na rok 1929-ty Kelloggowi i taką

samą nagrodę na rok 1930-ty arcybis­
kupowi szwedzkiemu Natanowi Soeder- 
blomowi.

Wiadomości z całego kraju
GRODNO

BEZPRAWIA POLICJI WOBEC STRAJKUJĄCYCH ROBOTNIKÓW 
INTROLIGATORSKIEJ FABRYKI „NIEMEŃSKA"

Pisaliśmy już w „Robotniku" o strajku 
80 robotników i robotnic w grodzieńskiej 
fabryce introligatorskiej p. f. „Niemeń­
ska".

Robotnicy domagają się najbardziej e- 
lementarnych rzeczy: ludzkiego trakto­
wania ich przy pracy, oraz znikomej 
podwyżki płac. Większość robotnikow 
zarabia 20 — 25 zł. tygodniowo. Są ro ­
botnice, k tóre zarabiają 10 zł. 12 gr. 
tygodniowo (!).

Zamiast przyjęcia tych słusznych żą­
dań, właściciel fabryki Laugbort, znacy 
ze swego brutalnego stosunku do robot­
ników, oświadczył: „Robotnicy muszą 
mi zwrócić.,. 75 tysięcy za straty  z po­
wodu strajku!".

Gdy pan ten zobaczył, że nie udaje 
mu się wygłodzić strajkujących, gdyż 
Oddziały Związku przeprowadziły zbiór­
ki wśród pracujących członkow Związ­
ku, celem materjalnego popa cia straj­
kujących, zaczął on chwytać się innych 
sposobów...

Gdy już 9-ty tydzień wygłodzeni r o ­
botnicy prowadzą uciążliwą walkę o

swe słuszne praw a, gdy naw et p. In­
spektor P racy stwierdził, że wobec nieu­
stępliwego stanow iska fabrykantów, 
wszelkie rokow ania kończą się na ni- 
czem, uważała za w skazane policja in­
gerować w  kierunku utrudniania akcyj 
cennikowej robotników. I tak :w piątek 
ubiegły zaaresztowano 6 członków Ko­
mitetu strajkowego, których przetrzyma­
no przez cały dzień, i naraz policja zu ­
pełnie bezprawnie rozpoczęła docho­
dzenie w sprawie... pomocy matcrjalnej, 
jaką strajkujący otrzymują od Zarządu 
Głównego i innych Oddziałów Związku. 
Policja domagała się przedstawienia pro 
tokułów, kwitarjuszy i t. p.

Te bezpraw ia policji mogą mieć jedy­
nie za cel zastraszenie streikujących, 
ale skutku nie odniosą.

Zarząd Główny Zw. Zaw. Rob. Dru­
karskich (żydowskich) zwrócił się do 
wojewody Białostockiego, oraz do Głó­
wnego Inspektora Pracy.

Możemy zapewnić fabrykantów, że nie 
uda mu się ani głodem, ani „donosami" 
i insynuacjami złamać robotników.

MYSZKÓW  (2agł«bie Dąbrowskie)
TAM GDZIE SPALONO NASZE SZTANDARY.

W Myszkowie przed paru tygodniami 
banda opryszków w kradła się do lokali 
P P. S. — w ykradła znajdujące się tam 
sztandary i spaliła je.

Minął krótki czas, nadszedł dzień 16 
listopada i proletariat Myszkowa przy

głosowaniu do Sejmu wypowiedział się 
dobitnie za kim stoi, kogo popiera — otc 
60 procent głosów oddano na listę P. P. 
S. i Centrolewu Nr, 7, a pozostałe 4C 
procent głosów padło na inne listy...

39)

PŁO NĄCE Ż A G W IE
NAD PO LSK A

autoryzowany przekład z niemieckiego STANISŁAWA ŁUKOMSKIEGO

I właśnie teraz Rosjanie zaczęli tęgo strze­
lać. Karabiny maszynowe pracowały już jakiś 
czas gwałtowniej, niż dotychczas. A le oto do­
szły jeszcze i granaty. Były to bardzo ciężkie 
sztuki. Trzy ugodziły w  łąkę przed pocztą. 
Może i zgadzało się to z opowieściami o arma­
tach fortecznych. *

Byliśmy akurat zajęci smarowaniem chleba 
szmalcem, gdy nadleciała czwarta sztuka, w y­
rwała w ęgieł w przydrożnym domu i zdarła 
dach. Piątą wpakowali nam w sam środek po­
dwórza. Odrzuciła nas na mur stajenny, spło­
szyła konie, przewróciła parkan, porozrzucała 
wszystko w nieładzie. Biedny Hansen, to go 
też urządziło, nikt tu już nie znajdzie śladu sta­
cji telefonicznej, o ratunku niema co myśleć, 
przekleństwo temu, kto zechce tu wsadzić jesz­
cze jedną stację, powiedziałem przecież zaraz, 
rrums! Knoblaucha podrzuciło w górę, upadł 
na środek stajni. Dobelmanm, Blobelt, Szum­
ny rzucili się do koni. Na dwór i zmykać! Z po­
wrotem! Nie zostawać tutaj!

Szumny stał już na swej furmance, okła­
dał biczem swą szkapę, przedzierał się przez

C opyrigh t by  
Księgarnia R obotnicza, W arszaw a

błocko, Kretscham cisnął kubeł ze szmalcem  
na wóz, rolki kabla spadły z pluskiem w błoto, 
Knoblauchowi krew płynęła z nosa. Wtem  
nadleciał jeszcze jeden granat, zarył się w zie­
mię tuż przed drzwiami poczty i zmiótł bez par­
donu wszystko, co tam stało, na bok.

Nasze wozy były już na gościńcu, pobie­
gliśmy za niemi, kubeł ze szmalcem spadł 
w błoto, a kule karabinów maszynowych sze­
leściły już dokoła niego „Kretscham chłopie, 
szmalec!" A le Kretscham wyrywał już jak 
szalony w rowie przydrożnym, zgięty, ogłu­
szony, uciekał precz, jak my wszyscy.

Jakieś auto stało na środku drogi, prze­
biegliśmy obok niego, co tu robi auto, patrz 
no, to ta świnią generał von Kreier, nic nie 
szkodzi, niech i generała choć raz djabli w e­
zmą, żeby go tylko chcieli wziąć.

Szofer huczał, jak opętany, ale landara 
nie chciała jednak ruszyć z miejsca. Pan gene­
rał stał obok, za grubą lipą, wył z gniewu, ze 
strachu, ryczał, krzyczał na kierowcę i na nas. 
Patrzcie no, jakie piękne, obcisłe breeches y, 
chciałbyś mieć takie, co? Dopiero co wypraso­

wane, czapkę ma za małą, ale też ma jakiś siny 
łęb, a jaki on czerwony na gę“bie i sadło zwisa 
mu nad kołnierzem; żebyś zdechł, Świnio jedna. 
Obok lipy leżeli nieruchomo w błocie dwaj ofi­
cerowie, jego eskorta zapewne. Może już nie 
żyli.

Za nami dobrze osłaniano budynek poczty. 
Potem Rosjanie przypuścili jeden szturm za 
drugim. Nasza piechota cofnęła się tym cza­
sem. Widzieliśmy, jak żołnierze skakali w bie­
gu. Zatrzymali się koło poczty. Strzelanina 
osłabła potem znacznie i po upływie godziny 
piechota znów poszła naprzód, a my za nią. Ale 
nie doszliśmy nawet do dworca. Musieliśmy 
zatrzymać się na pierwszych pozycjach rosyj­
skich, gdyż na gościńcu słał się już ogień 
szrapneli.

Padało. Mój płaszcz zniknął. Zdjąłem go 
przy poczcie i położyłem  na wóz Szumnego. 
Ale już go tam nie było. Szumny musiał go 
chyba wcześniej zgubić, Nie mogłem zostać 
bez płaszcza. Musiałem go koniecznie odzys­
kać. Leżał pewno gdzieś w błocie, Musiałem go 
koniecznie odnaleźć. Musiałem pójść po niego, 
zaraz, natychmiast, gdyż był to piękny, nowy 
płaszcz, który mógł się każdemu przydać.

Nos Knoblaucha krwawił wciąż jeszcze. 
Knoblauch nie chciał mnie puścić. Kretscham  
musiał jednak przynieść kubeł ze szmalcem, co 
było wreszcie ważniejsze od odnalezienia pła­
szcza, ślepy Heseńczyk zaś postanowił sobie, 
że pozbiera za wszelką cenę bębny z kablem.

W yruszyliśmy więc we trójkę, podczas gdy 
Knoblauch klął i wym yślał za nami.

Szrapnele nie wyrządzały nam żadnej 
krzywdy. Biegliśmy wzdłuż gościńca, po pra­
wej jego stronie, rowem przydrożnym, od cza­
su do czasu świsnęła koło nas zbłąkana kula, 
całemi stajaniami musieliśmy brnąć w wodzie. 
Generalskie auto stało jeszcze na środku drogi, 
podziurawione, pochylone na bok, wodę, stoją­
cą w najbliższych wyrwach, pokrywała tęczo­
wa warstwa oleju. Generała i jego świty jui 
nie było.

Trzy bębny z kablami leżały obok. Prze* 
nieśliśmy je z gościńca na zbocze rowu.

Poczęło robić się gorąco gdyśmy zbliżyli 
się do sztabli podkładów. Granaty waliły 
w stosy drzew, podkłady i olbrzymie drzazg! 
latały dokoła nas w powietrzu.

Mojego płaszcza nie było nigdzie. Tuta; 
właśnie mógł spaść z wozu.

Posuwaliśmy się teraz wolniej naprzód. 
Dym unosił się ze zburzonego gmachu poczty. 
Hansen siedział ze swoimi ludźmi w  ruinach, 
piechota stała za nimi w tyle. Tutaj była staj­
nia, przed nią, pomiędzy podwórzem a ulicą, 
powinien był leżeó  kubeł ze szmalcem. Nie 
było go jednak. Mojego płaszcza również nie 
było. Leżał tu jeszcze jeden bęben z kablem. 
Szukaliśmy, przekradaliśmy się przez gościniec, 
poszukiwaliśmy z drugiej strony, zapuszczali­
śmy się aż na podwórze. Płaszcz i szmalec zni­
knęły. Wróciliśmy, zabraliśmy kabel ze sobą, 
poszukaliśmy jeszcze raz, zaczekaliśmy chwilę.
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
W PIĄTEK dn. 28 b. m . 

na dzielnicach PPS w Warszawie odbę­
dą się zebrania dla członków Partji 
i wprowadzonych gości na temat: „Wy­
bory do Sejmu i Senatu w świetle cyfr".

ŚRÓDMIEŚCIE i POCZTOWA — W arec­
ka 7, godz. 7 wiecz. Ref, wygł, t  .radny Raa­
be Henryk.

POWIŚLE—Czerwonego Krzyża 20, g. 7 
wiecz. Ref. wygł. t. radny Odrobina Józef.

WOLA — Grzybowska 57, godz. 7 wiecz. 
Ref. wygł. t. radny Haupa Stefan.

POW ĄZKI — Dzielna 95, godz. 7 wiecz. 
Ref. wygł. t. W interok Ludwik.

JEROZOLIMA — Leszno 53, godz. 7 w. 
Ref. wygł. t. radny Hartleb Tadeusz.

OCHOTA — Przemyska 18, godz. 7 wiecz. 
Ref. wygł. t. rad. Budzińska-Tylicka Justyna.

MARYMONT — Mickiewicza 1, godz. 7 w. 
Ref. wygł. t. radny Gruszko Bolesław.

STARÓWKA Długa 19, godz. 7 wiecz. 
Ref. wygł. t. W ąsik Antoni.

CZERNIAKÓW — N.-Sielecka 1, godz. 7 
wiecz. Ref. wygł. t. radna W oszczyńska Stan.

PRAGA — Ząbkowska 41-43, godz. 7 w. 
Ref. wygł. t. Garlicki Stanisław.

N.-BRUDNO — Siedzibna 5, godz. 7 wiecz. 
Ref. wygł. t. Neubauer Karol.

GROCHÓW -  Osiecka 33, godz. 7 wiecz. 
Ref, wygł. t. Boczkow ski Wacław.

KAMIONEK — Zamojskiego 20, godz. 4.15 
ppł. Ref. wygł. t. Piontek W ładysław .

M O K O iÓ W  — Chocimska 23, godz. 7 w. 
Ref. wygł. t. Roguski W ładysław .

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

KOLO IM. K. PRAUSSA. W sobotę dn. 
29 b. m. w lokalu dzielnicy „Powiśle Czer­
wonego Krzyża 20, odbędzie się ogólne ze­
branie czołnków Koła. Obecność obow iąz­
kowa.

KOŁO IM. I. DASZYŃSKIEGO (Nowo- 
Sielecka 1). W  piątek, dnia 28 b , m. o godz. 
7 wiecz. odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków K oła z referatem .

KOŁO IM. B. LIMANOWSKIEGO fZa- 
mojskiego 20). W  niedzielę dni a30 b. m o 
godz. 11 w poł. odbędzie się cgótne zebranie 
członków K oła z referatem  tow. Ludwika 
Cohna.

KOŁO IM. ŻEROMSKIEGO (Siedzibna 
5). W  sobotę, dnia 29 b. m. ogodz. 7 wiecz 
odbędzie się akadem ja ku uczczeniu piątej 
rocznicy śmierci Stefana Żeromskiego. W 
program ie przem ówienie red Baczyńskiego 
i część artystyczna.

KOŁO IM. MARKSA (Leszno 53). W so­
bo tę  dnia 29 b. m. o godz. 7 wiecz. odbę 
dzie się ogólne zebranie z referatem  tow. 
Garlickiego,

ZEBRANIE KOŁA MFTALOWCÓW 
IM. KAROLA MARKSA fabryk: Lilpop : 
Rau, oraz Paschalski odbędzie się w sobo- 
t  ęo godz. 6.30 w lokalu Związku M eta­
lowców. Leszno 53. Obecność obow iązko­
wa.

KOŁA R. PRAUSSA. Dn:a 30 b. m. o 
godz. 7 w lokalu dz!elnicy „Powiśle", 
Czerwonego Krzyża 20, odbędzie się W ie­
czernica tow arzyska z tańcam i. W ejście 
dla członków Koła i wprowadzonych gości 
bezpłatnie,

CZERWONE HARCERSTWO. Sekcia sa ­
m okształceniow a (zagadnienia w ychowaw­
cze). ♦ W  niedzielę, dn. ó0 b. tr.,, o godz. 17 
w  lokalu Związku fianspcrtow ców . ul. 
Czerwonego Krzyża 20 (Ateneum) odbędzie 
się posiedzenie harcerskie sekcji sam o­
kształceniowej. Na porządku dziennym 
czytanie tekstu, referatu  i dyskusja.

(Oddzielne zawiadomienia do członków 
rozsyłane nie będą).

U prasza się o punktualność.

Ruch kult.-oświatowy
ZARZĄD ZAW. ZRZESZ. NAUCZ. SZKÓŁ 

/POW SZ. (Zarząd Główny O rla 5) komuniku­
je, że jutro o godz. 20 odbędzie się w loka­
lu Ogniska (S-to Jerska  34 m, 58) dalszy 
ciąg Dorocznego W alnego Zebrania członków.

Na porządku dziennym spraWy bardzo wa­
żne. Obecność w s z y s tk ic h  kol. kol. konieczna.

KOŁO IM. L. WARYŃSKIEGO (W arec­
ka  7), zawiadamia, że zebranie sekcji Espe- 
rantystów  odbędzie się w niedzielę dnia 30 
b m. o godzinie 10 rano, a o gedz. 10 i pól 
odbędzie się pierwsza lekcja języka Espe­
ranto.

l i r o n i K a  s t o ł e c z n a

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
WARSZAWA, UL. WARECKA 9 
TEL 229.70, P. K. 0. 1228

poleca:
CZARSKI A. Od Borysowa do Rygi 
LANDAU W. Poglądy włościan na 

sprawę niepodzielności gospodarstw  
wiejskich

NIEDZIAŁKOW SKI M. Demokracja 
parlamentarna w Polsce 

POSNER S. Zbliska i zdaleka. Książ­
ka dla młodzieży i wychowawców 

PORCZAK M. D yktator Jó ze f P iłsud­
ski i  „P iłsudczycy~

1.—

2.70

1 .80

1.50 

2-  |

WYSTAWA -  POKAZ DROBIU.

W dniach od 29 listopada do 2 grudma 
b. r. odbędzie się w W arszawie przy ul. B a­
gatela Nr. 3 „W ystawa — Pokaz D robiu ', 
gołębi i zw ierząt futerkowych k tóra  wzbu 
dziła duże zainteresowanie i zapowiada s ę 
wspaniale, gdyż zgłoszono na nią przeszło 
2.000 eksponatów, >ak: kur, gęsi, kaczek, in­
dyków, perlic, gołębi różnych ras, królików 
i zw ierząt futerkowych.

Między innemi zgłoszono gołębie poczto­
we, k tóre zwyciężyły w ’ocic Łotwa — Ka­
towice, przeleciaw szy w iednyra dniu prze­
szło 1050 kim.

Otw arcie wystawy odbędzie się o godz. 10 
w dniu 29.11 b. r, W e.ście 1 zł-, młodzież 
szkolna i szeregowi 50 gr.

POBÓR.
Ju tro  w lokalu przy ul. Dobrej 72 odbę­

dzie się dodatkowa komisja poborowa dla 
poborowych, zamieszkałych ■. komisariatach 
14, 15, 17, 18. 24 i 25, podlegających PKU. 
Nr. 3. Na komisję tę  winni stawić się wszys­
cy ci poborowi, którzy dotąd obowiązku te ­
go z jakichkolwiek powodów nie dopełnili, 
a obecnie otrzymali wezwania z Komisarjatu 
Rządu.

SPIS POBOROWYCH ROCZNIKA 1910.
W ostatnich trzech dodatkowych dniach 

spisu poborowych rocznika 1910, winni s ta ­
wić się w wydziale wojskowym M agistratu 
(Floriańska 10) 27, 28 i 29 b. m. w godz. od 
9 do 15 wszyscy zainteresowani, którzy z u- 
sprawiedliwionych powodów nie mogli tego 
uczynić w terminach przewidzianych dla nich 
w odpowiednim planie.

ZAGADKOWE SAMOBÓJSTWO
Na Krak. - Przedm. w pobliżu kościoła 

Św, Krzyża, przechodnie znaleźli jakąś mło­
dą, słaniającą się kobietę, która, jak się 
później okazało była o tru ta . D esperatkę 
przechodnie przeprowadzili do pobliskiego 
szpitala św. Rocha. Tam lekarz dyżurny 
stwierdził otrucie nieznanym płynem. Des

p era tką  okazała się 22-letnia Jan ina Tyl- 
pówna, bez pracy, zam. przy rodzinie ogro­
dnika Józefa W iśniewskiego na teren 'e  
dw orca W arszaw a - W schodnia, t. j. przy 

| ul. Brzeskiej Nr. 2. Mimo usilnych zabiegów 
| lekarzy Tylpówna zmarła. Przyczyna sam o­

bójstwa okryta jest tajemnicą.

OKRADZENIE W ICEW OJEW ODY
W teatrze „Qui Pro Quo", w szatni po 

przedstawieniu, nieznany „do'iniarz", ko­
rzystając z natłoku, skradł wicewojewodzie 
lubelskiemu, W ładysław owi Włoskowiczo-

wi — portfel zawierający 3.150 zł. gotówką 
oraz różne dokumenty. Odszukaniem «u- 
chwałego „doliniarza! zajęła M9 policia 
śledcza.

W DRODZE DO ZAKOPANEGO
W hali dworca Głównego oczekiwał na 

pociąg odchodzący do Zakopanego 29-'etai 
W iesław Paluszyński, biuralista który iako 
chory na gruźlicę, miał jechać do Zakopa­
nego na leczenie. W pewnei chwili pasa­
żer zasłabł. Policjant przeprow adził go do

pokoju dyżurnego przedownika ua d w o rcu , 
dokąd w krótce p tzybył ekarz pogotowia. 
P< moc lekarska okazała rię jednak już zby­
teczna, gdyż Paluszyński życie zakończył. 
Zwłoki przewieziono do prosektorium.

DWA MICHAŁY NOCOWAŁY... W CUDZYCH
ŁÓŻKACH

Przy ul. M arszałkowskiej 93 zdarzył się 
nie pozbawiony komizmu przypadek. Dwóch, 
zamieszkałych tam pracowników pewnej in­
stytucji bankowej (obaj noszą imię Michat), 
po sutej libacji w knajpie, dobrze już po 
północy w racał’ do domu. Gdy „podgazo- 
wani" stanęli wreszcie pod drzwiami swych 
mieszkań, położonych tuż obok siebie, nie 
mogli znaleźć kluczy od drzwi. Zaczęli 
więc wzajemnie szperać sobie po kiesze­
niach i w końcu znaleźli klucze, lecz przy 
tej okazji niechcący dokonali zamiany ich. 
W krótce każdy z nich wszedł do cudzego 
mieszkania, i rozebrawszy się w przedpoko­
ju. aby nie zbudzić żony, znalazł się w sy ­
pialni. W sunąwszy się cichaczem do swveh, 
jak mniemali łóżek — zasnęli w krótce. J e ­
dna z małżonek, obudziwszy się zrana, uj­
rzała  ze zdumieniem w łóżku -rmiast męża 
jakiegoś mężczyznę, w k łórym ooznała swe­

go sąsiada. W działa soiesznie szlafrok i u- 
jąwszy trzepaczkę, przepędziła ze drzwi in­
truza, który nie mógł się zorientować, za ca 
go bije cudza żona i skąd się znalazł w ob- 
cem mieszkaniu. Sprytna niew iasta domv 
śliła się odrazu, gdzie może być jej mąż i 
wpadłszy, jak bomba do sypialni sąsiadki 
jęła wymierzać siarczyste policzki pogrążo­
nemu we śnie małżonkowi. Zbudzona n ie­
zwykłą aw anturą druga sąsiadka napró tno  
usiłowała nawiązać bliższy kontak t z „w ia­
rołomnym" małżonkiem, który, schowawszy 
sie w dyskretnem  miejscu, chciał p rzec ie ­
kać pierwszy im pet „burzy”, jaka zawisła 
nad jego głową. W następstw ie tej niefor­
tunnej zamiany kluczy, obie — dotąd zgo­
dnie żyjące niew iasty — poróżniły się i zer­
wały wzajemne stosunki sąsiedzkie. Mężo­
wie nadal żyją w zgodzie.

TE A T R  i M UZYKA
Dzlf w featrcch miejskich

W ie lk i
o 8 w. ..Aida"

N a r o d o w a
o 8 w. „Spisek koronacyjny" 

N o w y
o 8 w. Przedstawienie zawieszone 

L e t n i
o 8 w. „Nie rzucaj mnie madam e*

OBCHÓD LISTOPADOWY W TEA­
TRZE „ATENEUM". Teatr „Ateneum" 
występuje w sobotę, dnia 29 b. ni. o godz. 
8-ej wiecz. z uroczystą Akademją ku 
uczczeniu Rocznicy Listopadowej. W 
programie: fragmenty dramatyczne, sze­
reg recytacji z udziałem Stefana Jara­
cza, deklamacje zbiorowe pod kier. He­
leny Buczyńskiej, utwory Chopina w wy­
konaniu prof. Stanisława Zmigrydcra, 
śpiew p. Ludwiki Balczewskiej oraz ta­
niec p. Jadwigi Hryniewieckiej, która wy 
kona m. in. Mazurki Chopina i „Marsyl- 
j&nkę1*

TEATR „ATENEUM" (Czerw. Krzy­
ża 20) gra codziennie świetnie w ystawio­
ną nowość am erykańską „Ulica" R ice’a 
z Jaraczem  w roli głównej.

TEATR WIELKI. Dziś opera „Aida".
W  sobotę z powodu obchodu 100-ej rocz 

nicy Pow stania Listopadowego dana będzie 
w spaniała opera hist ryczna Jo tc jk i o , t. 
„Zygmunt August".

TEATR LETNI. Dziś „Nie rzucaj mnie 
m adam e”.

T E  A T  R .

OPERETKA WARSZAWSKA
K0K0T0WSKA 13

„PTASZNIK z TYROLU"
O p e re tk a  w  3 -ch  a k ta c h  m uz . K. ZELLERA.

Pocz, g. 8 w. Ceny od 10 do 1.50

TEATR NOWY. Dziś z pow odu próbv 
generalnej „W arszawianki" St. W yspiań­
skiego przedstaw ienie zawieszone.

TEATR NARODOWY Dziś odbędzie się 
w związku z obchodem 100 ej roczni y p o ­
w stania listopadowego premjc»-8 sztuki Gło­
wackiego „Spisek Koronacyjny" w insceni­
zacji i reżyserji Juljusza Osterwy,

TEATR POLSKI, Dziś z powodu próby 
generalnej przedstaw ienie zawieszone.

W sobotę uroczysta prem iera „Nocy Li­
stopadowej".

TEATR MAŁY. Dziś sztuka p. t. „Pan 
Lamberthier",

W e w torek prem iera „Lekkomyślne sio­
stry" W łodzimierza Perzyńskiego.

TEATR „QU1 PRO QUO". Dziś rewja p. t  
„Czysta wyborowa" z H anką Ordonówną na 
czele.

TEATR „MORSKIE OKO". Rewja „Złote 
szaleństwo" z udziałem całego zespołu.

TEATR ANANAS. Dziś dawno oczekiwa­
na prem jera sensacyjnej rewji p. t. „Słówko 
na P.".

„WESOŁY WIECZÓR" Dziś rewja „Grunt 
to flota".

TEATR „OPERETKA W ARSZAW SKA" 
(Mokotowska 73). Dziś operetka Zellera 
„Ptasznik z Tyrolu". Początek o godz. 8 i 10 
wiecz.

TEATR .JA SKÓ ŁKA ", Chlr.dna 49. Co 
dziennie o godz. 3 wiecz. kom edja Perzyń­
skiego „Szczęście Frania*.

„WESOŁY KĄCIK", Senatorska 29. C o ­
dziennie rew ja p. t. „Czy pan już ma auro- 
mat".

Z FILHARM ONJI. Piątkowy koncert sym­
foniczny będzie obchodem Powstania listopa­
dowego. Program  wypełnią w yłącznie utw o­
ry polskie, w tej liczbie symfonia Paderew ­
skiego, „Veni Creator K arola Szymanow­
skiego, „W arszawianka” Ludomira Różyc­
kiego, oraz utwory fortepianowe (solowe) 
Chopina i szereg pieśni. Solistami będą pp. 
Stanisława Korwin - Szymanowska (śpiew) 
i p. Józef Turczyński (fortepian), Dyryguje 
Grzegorz Fitelberg. W koncercie, oprócz or­
kiestry, weźmie udział chór mieiszany Kon­
serwatorium .

D Ź W I Ę K O W E  KI NO 
P  A  C l  — Nowy - Świat 50

Pocz. o g. 6, 8. 10 
W sobotę i niedziele początek o godz. 4-ej.

DZIS
Wielki polski film dźwiękowy

„Janko Muzykant“
w rolach gl.:

MARJA MALICKA i WITOLD CONTI
Najtańsze Kino dźwiękowe

COLOSSEUM 
„ P O K U S  A"

w G a r b o

i NILS A S T H  E R

W M a ł e j  S a l i  pocz. godz. 4 
Buster K e a to n  jako „ S p o rto w ie c  z M iłości"
Ceny zł. 1 i 1.50 Dla młodzieży dozwolone.

POLA NEGR! PALACE
W ierzbowa 7 Pocz. o 4. 6. 8.10
Największa sensacja obecnego sezonu film.

Koniec pani Cheney
W roli głównej

Norma Shearer
Nadprogram rewelacyjne dodatki dźwiękowe 
■’B B aB tB H H B H oniinuunm anrc'inH H K B aD i

Dziś kino n i ecz yn ne  — Koncert  
s m  o FILHARMONIA JASNA 5
T R I U M F  L on dy n u ,  B er l in a  I W iedn ia

„POD DACHAMI 
PARYŻA"

Najwspanialszy film dźwiękowy 
W rolach głównych:

ALBERT PREJFAN I POLA ILLERY 

P Z W - Ę K O W ć  KINO

„ T Ę C Z  A “
Przejazd •» .Pocz. 6 ost. 10

N a o g ó ln e  ż ą d a n ie  o s t a t n ie  d n i!

Król Ż e b r a k ó w
A paratury W estern Electric

2 Oenis KING i Iv a n e t te  MAC DONALD
Ze względów artyst. dla młodz. dozwolone 

Ceny m iejsc 1 Zł. i 1.50

„ Ś w i a t o w i d "
M a rs z a łk .  111 _____ p . 3.30 o s t .  8.30

Ramon Nowarro
w drugim swoim triumfie

WESOŁYM ADR YD
od godz. 12 do 4 pp, poranki 

po cenachzniżonych
PARADA MIŁOŚCI

N a jw y tw o rn ie jsz e  K ino D źw ięk ow e  S to licy

M a j e s t i c
Nowy-Swiat 43 początek 6. ost. 10

w niedziele i święta pocz. 4, 
N a jp ię k n ie jsz e  a rc y d z ie ło  d ź w ię k o w a ) p ro d u k c ji

„POD DACHAMI PARYŻA"
I W zruszający dramat, opisujący walki 

i miłostki Paryża W rolach główn.
ALBERT PREJEAN, POLA ILLERY, GASTON H0D0T

Ceny biletów zniżone

K in o te a tr  MIEJSKI
D łu g a  25 H ip o te c z n a  8

Początek o godz. 6.30 j  
Soboty i niedzielę o godz. 5 p. p.

BILLIE D O V E
w emocjonującym dźwiękowcu p.t.

WARTA NOCNA
wł. Muzafilm Nadprogram

K I N O

A T L A N T IC
C h m ie ln a  33. Początek 4 6, 8, 10.15

MONUMENTALNY FILM DŹWIĘKOWY

D Y N A M I T
reżyserji genjalnego

Cecil B. de Mille‘a

K I N O ­
TEATR KOMETA ?g-SS 49 
KRÓLOWA b e z  KORONY

w roflach głównych:
CORINNE. GRIFFITH I WIKTOR 

VARCONYI.

Na scenie występy artystów :
Nina Bielicz, Henio Domański Kazimierz 
Chrzanowski, Stanisława Balccźakówtia 
Konrad Ostrowski Irena Topolnicka Adam 

Daail oraz Girls baletu Ostrowskiego.

K IN O  - R E W J A  Z N I C Z
ŚNIADECKICH 5, TEL. 11405
Dziś i dni następnych najpotężniejszy fili* 

świata wytwórni amerykańskiej

„INTRYGANT"
w rolach głównych EMIL JA N IN G S i LEVIS 

STONE.
Na scenie rew ja w 12-tu od łonach p. Ł 

HALLO! DO ZNICZA!
z udziałem całeg- zespołu pod kier. 1. T rusz­
kowskiego. Tańce układu Bntfusława Meler- 

wile. Ceny miejsc od 1 zł.

STAN POGODY
CIEPŁO.

Spostrzeżenia państwowego Instytutu me­
teorologicznego w W arszawie 

Praw dopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: Po miejscami mglistym ranku w ciągu 
dnia zachmurzenie umiarkowano lub nie­
wielkie, przy słabnących w iatrach. Nocą 
lekkie przym rozki, w dzień dość ciepło.

Z E  S P O R T U
NAJCIEKAWSZE 
Skra walczy z

W niedzielę 30 b. m. o godz. 11 w tea ­
trze „Ateneum (ul. Czerwonego Krzy­
ża 20) odbędzie się niezmiernie ciekawy 
ntecz bokserski między wice - mistrzem 
drużynowym W arszawy „Skrą" a rep re­
zentacyjną drużyną T-wa „M akabi".

Po raz pierwszy w Polsce zawody te 
zostaną poprzedzone przedmeczem dru­
gich drużyn bokserskich tychże klubów.

Obydwa kluby wystawiają swe najsil­
niejsze zespoły, które od pewnego cza-

ZAWODY SEZONU 
Makabi w  boksie

su przeprowadzają intensywne treningi.
Ze względu na niżej podane pary, 

mecz ten wzbudził wśród wszystkich 
sfer sportowych niebywałe wprost zain­
teresowanie 

Walczą: Urkiewicz - Cackowski, Bo- 
renstein - Chmielewski, Aanders-Strej- 
lau, Birenzweig - Głowacki, Wysocki- 
Kostrzewa, Garbarz - Strzelec, Finn-Du- 
rawa.

OSTATNI MECZ LIGOWY W STOLICY
W nadchodzącą niedzielę o godz. 11.30 na 

stadjonie Legji rozegrany zostanie ostatni 
mecz ligowy w sezonie pomiędzy Legją i Ru­

chem. Legja wystawia swój najlepszym skład, 
chcąc potwierdzić, że słusznie znajduje się 
na trzeciem miejscu w tabeli ligowej.

ZAPAŚNICY STOŁECZNI WALCZĄ W GLIWICACH I KATOWICACH
Zapaśnicza reprezentacja stolicy, która 7 

grudnia w Katowicach rozegra mecz ze Śląs-

•■ww

Z WCZORAJSZE! GIEŁDY

kiem, walczyć będzie 6 grudnia w Gliwicach 
ą  reprezentacją niemieckiego Śląska.

Skład reprezentacji ustalony zostanie praw 
dopr -lie już w dniu dzisiejszym. O stat­
nie i j . ,1 0 dy eliminacyjne odbyły się w bież. 
tygodniu w lokalu Skry.

W aluty: D olary Stan, źjedn. 8,901/,.
Dewizy: Belgja 124,34 H cle td ja  “359 00. Q glO SZeflia d rO b flf 

Londyn 43,30. Nowy Jo rk  (Kabel) 8.919. P a­
ryż 35,03’A .  P raga 26,44. Szwa;c*rja 172,67.
W łochy 46,67. W iedeń 125,50.

O broyt małe, lendencia słabsza. Dolar go­
tówkowy w obrotach pozagiełdowych —
8.90. Rubel złoty — 4.70.

P o s a d ę  otrzymasz
! ukończywszy Kursy 
i Samochodowo - Moto- 
I cyklowe Minkiewicza 

Mhzowiecka 11.

Z A R Z Ą D  
TELEFONÓW WARSZAWSKICH

zawiadamia P.T. Abonentów, że w s o b o tę  W n o ty , d n ia  2 9 -g o  b. m ,
o ra z  w n ie d z ie lę ,  d n ia  3 0 -g o  b . m ., zostaną zautomatyzowane telefony 
oznaczone w spisie l i te r ą  G. Uprasza się o z a k re ś le n ie  l i te ry  G n a  o k ła d ­
ce s p isu  i posługiwanie się od dnia 30-go b. m. dla telefonów ozna­
czonych literami B. C. D. E. Oraz G wyłącznie numerami „automatycznemi", 
umieszczonemi po praw ej stronie powyższych liter (rozpoczynają się 

one od cyfry 8),

HEBLE n i S K
wybór. Najniższe ceny 

Gotówką. Ratami. 
•FLORYDA" Chmielna 
41 róg Marszałkowskiej 
’osiadamy różne ro­
dzaje tapczanów.

iu-
fśtru

UflTEF«tflY, 
9A R L0F0N 9
menty m u z y c z n e -  
w wielkim w y b o r z e  
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach, po cenach 
najniższych, p o l e c  « 
Feigenbaum, Bielań­
ska 1.

KĄPIELE W
[Łaźnie, Wanny. Ceny 
niskie.



Rzeczy ciekawe 1 aktualne
Jak można najskuteczniej przeciwdziałać epidemji grypy

DONIOSŁA ROLA ODPOWIEDNIEGO ODŻYWIANIA SIĘ
Niezmiernie nasilona obecnie, iak 

zresztą od szeregu la t o tej porze 
roku, epidem ja grypy skierow uje u- 
w agę zarówno czynników kom pe­
tentnych: lekarzy  i higienistów, jak 
ogółu zainteresow anej bezpośrednio 
tą  spraw ą ludności na sposoby naj­
skuteczniejszego zapobiegania i 
przeciw działania tej epidemji.

Zadaniem  w łaściw ie rozumianej 
profilaktyki, czyli sztuki zapobiega­
nia pow staw aniu chorób, jest n a le ­
żyte uodpornianie organizmu ludz­
kiego na zarazki, czynienie go nie­
przystępnym  na ich w kraczanie

Z Nowego Yorku donoszą, ie  nad 
miastem Oklahomą i okolicą przeszedł 
gwałtowny orkan, po którym nastąpiło 
oberwanie chmury. K atastrofalna burza
zburzyła w ciągu kilkunastu sekund 
praw ie dwieście domów. Kilkanaście 
osób zostało zabitych. Pod gruzami' do­
mów prawdopodobnie znajdują się rów­
nież liczne ofiary, ale prace ratunkowe

W związku z objęciem władzy przez 
nowego lorda-m era Londynu, odbył się 
kilka dni temu pochód tradycyjny po u- 
licach śródmieścia stolicy.

W  jednej z grup kroczyły 4 wielkie 
słonie. W pewnym momencie do pocho­
du przyłączyła się grupa studentów, 
k tóra niosła pomalowaną na czerwono 
figurę lwa. W idok ten wywołał wście­
kłość słoni, które wyrwały się z -po­
chodu i rzuciły się z podniesionemi trą ­
bami na rzekomego przeciwnika. P o­
w ita ł ogólny popłoch, podczas którego 
stratow ano około 50 osób, przeważnie

! zwycięskie do jego narządów  i na 
dokonywanie niszczycielskiej w nich 
roboty.

Co osłabia organizm, czyniąc go 
podatnym  na chw ytanie zarazków  i 
na stw arzanie w nim podłoża, na 
k tórem  zarazki te bujpie się rozra­
stają, w yw ierając swój trucicielski 
w pływ ? Przedew szy'J.kiem  niew łaści­
we, zarówno niedostateczne, jak 
nadm ierne odżyw ianie, a nadewszvs! - 
ko odżyw ianie się składnikam i, po- 
wodującemi więcei szkody dla orga­
nizmu niż pożytku. Pod tym wzglę­
dem uległa w ciągu ostatnich lat hi-

z powodu szalejącej w dalszym ciągu 
burzy i ulewnych deszczów, napotyka­
ją na ogromne przeszkody.

Na miejsce katastrofy wysłano mili­
cję celem strzeżenia opuszczonego mie­
nia i niesienia bezdomnym pomocy.

Na naszej ilustracji gmach parlam entu 
stanowego w Oklahomie.

kobiet i dzieci.- Część z nich przew ie­
ziono do szpitala. Dopiero po pewnym 
czasie zdołano uspokoić słonie.

Należy dodać, że już poprzednio, w 
innym punkcie miasta, jeden ze słoni 
rzucił się w tłum, ale nie mogąc wy­
wrzeć swego gniewu na ludziach, którzy 
mu ustąpili z drogi, uszkodził latarnię. |

Udział słoni w tradycyjnej procesji 
nastąpił poraź pierwszy. Miały one 
przedstaw iać bogactwa Indji. Pochodo­
wi przypatryw ały się niezliczone tłumy 
widzów.

gjena odżywiania, d jetetyka, zasad­
niczym zmianom. Dom inującą rolę 
w dawnym systemie odżywiania po­
karm ów azotow ych: mięsa, ryb i ja­
jek, oraz purynow ych wyciągów m ię­
snych: rosołów  i buljonów, uznaje
nauka obecna za w ręcz szkodliwą, 
jako że pokarm y te  pow odują po­
wstaw anie gnilnych iadów, k tóre
przez ścianki traw iących pokarm y te 
kiszek dostają się do krw i p rze tw a­
rzając ją na  praw dziw y raj dla m no­
żących się w nie z n iesłychaną szyb­
kością bakteryj.

Szkodliwe, nadm ierne skoncen­
trow anie pokarm ów  azotow ych i
i suibstancyj purynow ych w w ycią­
gach mięsnych: rosołach i bul jonach, 
zastępow ane być winne — wedle 
w skazań nauki — węglowodami,
r-zyli pokarm am i mącznem i i cukrem, 
k tó re  w przyrodzie zajmują naczelne 
miejsce, jako że w ystępują wszędzie 
w pokarm ach roślinnych — zatem  w 
burakach, z których w ytłacza się
cukier — w połączeniu z innemi 
składnikam i odżywczemi, a nade- 
w szystko z nieodzewnem i dla życia 
witaminami, solami odżywczemi i o- 
lejkam i lotnemi.

Doniosła w śród węglowodanów 
rola cukru w arunkuje się nietylke 
tem, że nadaje on sm ak pokarm om  
cźyniąc je łatw iejszem i i przyjam- 
niejszemi w przyjmowaniu, ale żc 
posiada w ysoką w artość odżywczą 
nie spraw iając przytem  w żołądku 
żadnych zaburzeń i przeciw działając 
szkodliwej ferm entacji i gniciu, a 
nadto tera, że uspokaja on nerw y i 
przez to samo, dodatnio, jak to 
stw ierdzają  obecnie pierw szorzędne 
powagi lekarsk ie , działa na stan  se r­
ca. D otyczy to zarów no cukru  same- 

; go przez się, jak w połączeniu  z o- 
1 wocami, w postaci wszelkich prze­

tw orów owocowych, jak soków, sy­
ropów, m arm elad, galaretek , konfi­
tur, czy w prost słodkich kom potów 
a  taikże. słodkich dań m ącznych: le- 
gomin, naleśników , om letów  i t, p. 
Organizm w ten  sposób racjonalnie 
odżywiany, stale się odpornym  na 
zarazki i bądź w cale ich nie chwyta, 
bądź słabo na nie reaguje.

W szystko to dotyczy higjeny pro­
filaktycznej — zapobiegawczej. Po- 
zatem  jednak ma jeszcze przew aga 
węglow odanów, zw łaszcza cukru, w 
odżywianiu, doniosłe znaczenie 'e«-z- 
nicze podczas przebiegu wszelkich 
chorób, specjalnie podczas panują­
cej obecnie nagminnie grypy. Do­
brze osłodzona h erb a ta  z dodatkiem  
soku czy syropu owocowego, m ali­
nowego, czy żórawinowego, konfi- 

! tur czy galare tek  i usmażonej z tych 
! owoców na czystym  cukrze, nietylko 
i wywołuje zbaw iennie poty; słodka, 

zapraw iona sokiem  cytrynow ym  czy 
pom arańczow ym  lem onjada nietylko 
najlepiej uśm ierza pragnienie, spo-

„ K rÓ L  PODZIEMI*1 
CHICAGOWSKICH j

SŁYNNY AL CAPONE ZOSTAŁ 2 
ARESZTOWANY

Kilka dni tem u policja chicagowska aresi.- 
towała słynnego „króla ‘ bandytów amery­
kańskich Al Capone'a. Prawdopodobnie po 
licja będzie zmuszona wypuścit go na wol­
ność, gdyż Al Capone wszystkie swoje zbro­
dnie dokonywując za pośrednictwem swoich 
ludzi, tak  że trudno mu będzie udowodnić 
coś konkretnego.

w odow ane wysychaniem , z powodu 
gorączki, błon śluzowych, ale dzięki 
dużej zaw artości w nich cukru, do­
starczają oba te  napoje osłabionem u 
chorobą organizmowi łatw ostraw ne- 
go, nieobarczonego nadm ierną p racą 
narządów  traw iennych, pożyw ienia, 
wzmacniają działalność serca i uspo­
kajają nerw y, słowem  stw arzają w a­
runki, w których uzdrow ienie chore­
go dokonywa się najpraw dopodo­
bniej i najszybciej, najskuteczniej za­
razem , przeciw działając pow staw a­
niu tak  niebezpiecznych przy grypie 
komplikacyj.

Trzęsienia ziemi, które są coraz 
częstsze na rozmaitych punktach kuili 
ziemskiej nawiedziły otsanio południo­
wą Albanię. Ośrodkiem trzęsienia było 
m iasteczko Yalona, które zostało for-

Dnia 17 listopada r. b,, na skutek de­
cyzji Urzędu Prokuratorskiego funkcjo- 
ąarjusze Urzędu Śledczego obłożyli a- 
resztem film dźwiękowy „Niebezpiecz­
ny Romans", wyświetlany w kinem ato­
grafie „Pole. Negr! Pałace".

Decyzja ta, spowodowana była skar­
gą mecenasa Gustawa Beylina, radcy 
prawnego Związku Autorów i Kompo­
zytorów Scenicznych „Zaiks", wniesio­
ną w imieniu Konrada Toma i Jerzego 
Petersburskiego, których utwory w fil­
mie „Niebezpieczny Romans" wyświe­
tlane były bez zgody autorów.

Znany australijski lotnik Kingsford- 
Smith, który niedawno przeleciał A tlan­
tyk, odbył ostatnio nowy zwycięski loi 
z Angljii do Australji. Kingsford odbył 
ten rekordowy lot w przeciągu 10 dni. 
Po wylądowaniu ludność zgotowała mu

W idzim y zatem  z w szystkiego po ­
wyższego- że, zarów no ze stanow i­
ska higjeny zapobiegaw czej jak lecz­
niczej, odpowiednie odżyw ianie o r­
ganizmu, a więc n ieprzeciążanie go 
pokarm am i azotow em i i wyciągami 
purynowem i, a natom iast, dostarcza­
nie mu odpowiednich ilości węglo­
wodanów: pokarm ów  m ącznych i 
cukru  jest nakazem  nauki, k tó ry  jak- 
najenergiczniej przypom inać należy 
podczas wszelkich epidemji a w ięc i 
podczas obecnie panującej epidemii 
grypy.

malinie zmiecione z powierzchni ziemi. 
Prawdę wszystkie domy w mieście zo­
stały zburzone. Kilkadziesiąt osób zgi­
nęło, Na naszej ilustracji malownicze to 
miasteczko przed trzęsieniem.

Zawierając umowę z wytwórnią „AS- 
FILM" autorzy dali swe zezwolenie 
wyłącznie na nagranie swych utworów, 
zachowując całkowite praw o udzielania, 
lub nieudzielania pozwoleń na ich wy­
świetlenie. Dyrekcja kinematografu, mi­
mo ostrzeżeń Związku A utorów i Kom­
pozytorów Scenicznych wyświetlała 
film, nie Uzyskując zgody autorów.

Zajęcie filmu podczas seansu, wywo­
łało wielkie wrażenie wśród pubbezno- 
śc‘ i stanowi duży krok w kierunku o- 
cbrony praw autorskich w Polsce,

entuzjastyczne przyjęcie, wobec czego 
lotnik był zmuszany na zaimprowizowa­
nej platformie, ustawionej na samocho­
dzie, odpowiedzieć witającym go tłu­
mom. U góry z lewej strony zdjęcie zwy- 
cięzkiego lotnika.

n r m m i  7  PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zmianę adresu 50 gr.
LENT DGŁDSZENi Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 8 0 , nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr.‘ 30, drobne za wyraz g r . 2tn 
oszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych —

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor Naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny STOJAN STEFANOWSKL Wydawca RADA NACZELNA P. P. S.

MIASTO ZNISZCZONF W  C'ĄGU KILKUNASTU 
5 EKUND

BURZA ZMIOTŁA 20U DOMOW W OKLAHOMIE

SŁONIE SPO W O D O W A ŁY  PANIKĘ NA ULICACH
LONDYNU

PODCZAS TRADYCYJNEGO POCHODU LORDA MERA MIASTA

TR ESIEM'E ZIEMI NAWIEDZIŁO ALBANJE

K 0N FLIT  NA TLE P R A W  AUTORSKICH
S P O W O D O W A Ł  Z A K A Z  W Y Ś W I E T L A N I A  „ N IE B E Z P I E C Z N E G O  R O M A N S U "

KINGSFORD-SMITH ODBYŁ NOWY ZWYCIĘSKI 
, LOT Z A N 6L H  DO AUSTRALJI

Odbito w druk. „Robotnika”, W arecka 7,


